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Po zakończeniu „Roku Kardynała W yszyńskiego”

Skończył się rok 2001, „Rok 
Prym asa Tysiąclecia", wyjątko­
wy czas poświęcony pamięci za­
służonego dla Kościoła i naszej 
ojczyzny wielkiego Polaka.

Szczególnym więc zadaniem  
dla nas było godne uczczenie set­
nej rocznicy urodzin tego czci­
godnego i niezwykle gorliwego 
kapłana -  wiernego czciciela Naj­
świętszej Maryi Panny, Królowej 
Polski.

Poprzez różnego rodzaju opra­
cowania w książkach i pismach, 
poprzez konkursy dla dzieci i mło­
dzieży o tem atyce poświęconej 
życiu i działalności tego duszpa­
sterza o niezwykłej osobowości, 
a także poprzez sympozja naukowe postać ks. Pry-

w stosunkach międzyludzkich  
Prym as Tysiąclecia ukazał nam  
w dziesięciu hasłach -  polece­
niach, które noszą nazwę „ABC  
Społecznej K rucjaty M iłości" 
(zob. III strona okładki).

Mówią one m.in. o uszano­
waniu godności każdego czło­
wieka, o pozytyw nym  m yśle­
niu i m ów ien iu  o b liźn ich , 
o przebaczaniu i potrzebie zgo­
dy między ludźmi, o bezintere­
sow nej m iło ści w cz y n a ch , 
o specyficznym języku miłości 
-języku dobroci, wreszcie o nie­
zbywalnej potrzebie modlitwy.

W arto zapoznać się z tymi 
p ięk n ym i „ p rz y k a z a n ia m i"  

i włączyć je do naszego codziennego życia.

Miłość przede wszystkim
JA NINA OPARO W SKA

masa Stefana Wyszyńskiego stała nam się bardziej 
bliska.

W  wielu Jego przemówieniach, kazaniach i li­
stach pasterskich można odnaleźć głębokie praw ­
dy, szczególnie pomocne w formowaniu duchowoś­
ci każdego wierzącego.

Na szczególną uwagę zasługują niezwykle cen­
ne wskazania i pouczenia pokazujące, jak żyć mi­
łością. Wielki Prym as w yraża tę myśl m.in. w sło­
wach: Jak trudno na lawinę słów, które na nas spadły, 
odpowiedzieć tylko jednym , życzliwym słowem -  mi­
łości.

A tymi słowami stara się wzbudzić w każdym  
z nas tak bardzo potrzebną nadzieję: Nie ma takich 
sytuacji, w których by m iłość nie miała czegoś do po­
wiedzenia.

W skazuje nam  też, kto jest naszą najwyższą 
miłością i gdzie m ożna ją odnaleźć. Ta myśl prze­
kazana jest w słowach: Bóg jest M iłością, dlatego nie 
o to idzie, abyśm y się Co bali, ale o to, abyśm y się w nim  
rozkochali.

Ale kochając Boga, należy także kochać swego 
bliźniego. Tę głęboką prawdę o potrzebie miłości

Kiedy zastanowimy się nad sensem poszcze­
gólnych pouczeń, dochodzim y do wniosku, że 
zastosowanie ich w naszym  życiu nie musi być 
wcale takie trudne. Jest to tylko sposób realizo­
wania w całej pełni Bożego Przykazania Miłości:

„ Będziesz miłował Pana Boga twego z całego 
serca swego, z całej duszy swojej, ze wszystkich  
myśli i sił swoich, a bliźniego swego jak siebie 
sam ego".

Miłość to przecież najwyższa forma ludzkiej 
dobroci. Poucza nas o tym  nasz niezwykły Sługa 
Boży słowami: Zam iast oczekiw ać na dobroć innych, 
sami napełniajm y nasze codzienne życie dobrocią.

Włączenie się do „akcji szerzenia miłości" ra­
zem z Krucjatą Miłości -  wszędzie tam, gdzie tyl­
ko można w  jakikolwiek sposób w drażać ją w na­
sze nieraz trudne i pogmatwane życie, będzie naj­
bardziej wzniosłą formą uczczenia pamięci Pry­
m asa Tysiąclecia.

Rok poświęcony pamięci naszego wielkiego ro­
daka zakończył się, ale Jego wielkie dzieło pozo­
stanie na zawsze.
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KALENDARZ 
LITURGICZNY 

Styczeń 2002

1 Wt Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi
Lb 6,22-27; Ga 4,4-7; Lk 2,16-21

2 Śr Św. Bazylego Wielkiego i Grzegorza z Nazjanzu,
bpów i dK
1 J 2, 22-28; J 1,19-28

3 Cz I czwartek miesiąca
1J 2, 29-3,6; J 1,29-34

4 Pt I piątek miesiąca
1 J 3, 7-10; J 1,35-42

5 Sb I sobota miesiąca
1 J 3,11-21; J 1,43-51

6 N 2. Niedziela; Uroczystość Objawienia Pańskiego
Iż 6 0 ,1-6;Ef 3 ,2-3a. 5-6; Mt 2,1-12

7 Po 1 J 3, 22-4, 6; Mt 4,12-17.23-25

8 Wt 1 J 4, 7-10; Mk 6, 34-44

9 Śr 1 J 4,11-18; Mk 6,45-52

10 Cz 1 J 4,19-5,4; Lk 4,14-22a

11 Pt 1 J 5, 5-13; Lk 5,12-16

12 Sb 1 J 5,14-21; J 3, 22-30

13 N Niedziela Chrztu Pańskiego
Iż 42,1-4, 6-7; Dz 10, 34-38; Mt 3,13-17

14 Po 1 Sm 1,1-8; Mk 1,14-20

15 Wt 1 Sm 1,9-20; Mk 1,21-28

16 Sr 1 Sm 3,1-10.19-20; Mk 1,29-39

17 Cz Św. Antoniego, opata
1 Sm 4,1-11; Mk 1,40-45

18 Pt 1 Sm 8, 4 -7 .10-22a; Mt 2,1-12

19 Sb 1 Sm 9,1-4.17-19; 1 0 ,1c; Mk 2,13-17

20 N 2. Niedziela Zwykła
Iż 49, 3.5-8; 1 Kor 1,1-3; J 1,21-34

21 Po Św. Agnieszki, dziew i m
1 Sm 15,16-23; M k 2 ,18-22

22 Wt 1 Sm 16,1-13; Mk 2, 23-28

23 Śr 1 Sm 17, 32-33. 37.40-51; Mk 3,1-6

24 Cz Św. Francziszka Salezego, bpa i dK
1 Sm 18,6-9; 9,1-7; Mk 3, 7-12

25 Pt Nawrócenie św. Pawła Ap
Dz 22, 3-16; Mk 16, 15-18

26 Sb Św. Bp. Tymoteusza i Tytusa
2 Tm 1, 1-8 ; Lk 10, 1-9

27 N 3. Niedziela Zwykła
Iż 8 ,23b-9,3; 1 Kor 1,10-13.17; Mt 4,12-23

28 Po Św. Tomasza z Akwinu, kapł i dK
2 Sm 5,1-7 .10; Mk 3, 22-30

29 Wt 2 Sm 6 , 12b-15.17-19; Mk 3, 31-35

30 Śr 2 Sm 7,4-17; Mk 4,1-20

31 Cz Św. Jana Bosko, kapł
2 Sm 7,18-19. 24-29; Mk 4, 21-25

W niektórych domach na Trzech 
Króli wybiera się wciąż migdałowe­
go króla. Niewielu jednak wie, że 
zwyczaj to prastary, sięgający staro­
rzymskich Satumaliów. Na wybory 
króla migdałowego zjeżdżał wów­
czas cały ród. Podczas rocznej kaden­
cji zadaniem króla była m.in. opieka 
nad członkami rodziny, dbanie o jej 
honor i rozstrzyganie ewentualnych 
sporów. Wybór migdałowego króla 
nie był więc tylko rozrywką.

milijnej, miał ją dodatkowo uatrak­
cyjnić. Królem migdałowym zosta­
wał ten, kto trafił na migdał w ka­
wałku ciasta. Tytuł króla przyznawa­
no tylko na jeden dzień i nie miał już 
on takich zadań, jak w czasach rzym­
skich, było jed nak co w spom inać 
przez cały rok. Ostatecznie nieczęsto, 
się zdarza, że zostaje się królem , 
choćby migdałowym.

Nie był to jedyny zwyczaj zwią­
zany ze św iętem  Trzech Króli, jak

Migdał
W późniejszych wiekach zabawa 

podczas wyboru króla migdałowe­
go m usiała być doskonała, skoro 
zw yczaj ten  stał się naw et jedną 
z atrakcji wielkich balów. Nowo wy­
brany król otrzymywał prezenty, za 
k tó re  m u sia ł się  zrew an żo w ać. 
Echem tamtych dni jest obdarowy­
wanie się podarkami gwiazdkowy­
mi. Bo zwyczaj wyboru króla mig­
dałow ego należy w iązać głów nie 
z okresem świąt Bożego Narodzenia. 
Kulm inacja przypadała na Trzech 
Króli, czyli 6 stycznia. Dlaczego? 
Dawniej członkow ie rodziny, z je­
chawszy w dom jednego z krewnia­
ków na Wigilię, opuszczali go dopie­
ro właśnie w tym dniu.

Świętowano więc równo... dwa 
tygodnie.

Król migdałowy, wybierany pod­
czas ostatniej świątecznej uczty fa­

nazywano w Polsce uroczystość Epi­
fanii, czyli Objawienia Pańskiego. Po 
przyjściu do domu z kościoła wypi­
sywano na drzwiach domu poświę­
coną w tym dniu kredą cyfrę nowe­
go roku oraz z przodu -  in icjały  
K+M+B lub C+M+B (pierwsze litery 
imion Magów, zwanych w później­
szych czasach Królami). Dlatego, bo 
właśnie oni pierwsi oddali pokłon 
Dzieciątku Jezus. Litery te miały i in­
ne znaczenie. „C " oznaczało cogito -  
poznaję (tak jak trzej Mędrcy pozna­
li Zbawiciela), „M " -  matrimonium - 
małżeństwo (lub gody w Kanie Ga­
lilejskiej, związane z pierwszym cu­
dem Jezusa), „B" -  baptismus -  sym­
bolizujące chrzest Jezusa z rąk Jana 
Chrzciciela w Jordanie. Litery te -  
w interpretacji Pism św. Augustyna 
-  mogą znaczyć także tyle co Chris­
tus Multorum Benefactor, czyli „Chrys­

Jednym z symboli Bożego Narodzenia jest choinka.
Stefan Placek z wrocławskiego Klubu Muzyki i Literatury we Wrocławiu 
ozdoby choinkowe wyrabia wciąż samodzielnie, tak jak robił to jako 
dziecko. Jego choinki, choć skromniejsze od tych obwieszonych 
ozdobami ze sklepu, przychodzi oglądać całe miasto. Są bowiem  
niepowtarzalne I swojskie.

Ê M É M

tus Dobroczyńcą w ielu". Odczytywane 
jako błogosławieństwo Kościoła dla da­
nego domostwa.

W dawnej Polsce uważano, że po­
święcona kreda ma magiczną moc. Go­
spodarz, zakreślając nią granice swego 
gospodarstwa wierzył, że znaku tego nie 
przekroczą złe moce. Ci, którzy dbali 
o swe bydło, kreślili kredą znaki krzyża 
na czołach krów  i byczków  oraz na 
drzwiach i słupach obory. Niepiśmienni 
chłopi, nie mając innego wyjścia, zapra-

M irra, kadzidło, złoto i kreda po­
św ięcan e  są w p o lsk ich  k o ścio łach  
w dniu Trzech Króli do dzisiaj. Dawniej 
poświęcano tego dnia także pierścionki 
i monety, które wrzucano noworodkom 
do kąpieli, aby zapewnić im w przyszło­
ści bogactwo i siłę. Złotem tym dotyka­
no także szyi, by ustrzec się przed cho­
robami gardła

W dzień Trzech Króli uboższy stawał 
się król Jan Kazimierz. Podczas poświę­
cenia złota kładł bowiem na ołtarzu wy­

bite w minionym roku złote monety. Za 
to bogatsza stawała się szopka, gdyż do­
łączano do niej figurki przedstawiające 
Trzech Króli. O to, czyja szopka najład­
niejsza, toczyły się zawzięte boje. Celo­
wali w tym zakonnicy, a zwłaszcza ka­
pucyni, którym przypadała zwykle pal­
ma pierwszeństwa -  pisał ks. Jędrzej Ki- 
towicz (1720-1804).

Tekst i fot. MAREK PERZYŃSKI

który czyni królem
szali tego dnia do siebie co światlejszych 
w kaligrafii. Bywało, że „uczonego" tak 
obficie raczono jadłem i gorzałką, że miał 
już dość po obejściu kilku domów.

Trzech Króli było dawniej w Polsce 
dniem wolnym od pracy. Bo trzeba przy­
znać, że święto to w świecie chrześcijań­
skim niezwykłe -  najstarsze obok Wiel­
kanocy. Na W schodzie obchodzono je 
już w 111 wieku. Przypomina, że Jezus 
przyszedł objawić się nie tylko narodo­
wi wybranemu, ale wszystkim ludziom, 
którzy kiedykolwiek żyli. Pierwszymi, 
którzy oddali mu pokłon spoza Izraela, 
byli tajem niczy Magowie. Nie wiemy 
skąd. przybyli, jakie mieli imiona i ilu 
ich było, bo Nowy Testament o tym nie 
mówi. W  wiekach późniejszych jednym 
z Trzech Króli stał się Murzyn. Tradycja 
chrześcijańska uczyniła tak dla podkre­
ślenia uniwersalizmu zbawienia. Rów­
nież tradycja chrześcijańska jest spraw­
cą nadania Trzem Królom imion Kacpra, 
Melchiora i Baltazara. Stało się to w IX 
wieku. Z kolei Magów na Króli przemia­
nował teolog Tertulian, posiłkując się 
psalmem 72:

Królowie Tarszyszu i wysp przyniosą 
Mu dary. Tradycja syryjska i ormiańska 
tw ierdzi, że M agów było dw unastu, 
choć według malowideł w katakumbach 
rzymskich z wieku II i III wynika, że 
mogło być ich zarówno dwóch, trzech, 
jak i czterech. Że było ich trzech, miało­
by wskazywać jednak to, że -  według 
św. Mateusza -  przynieśli oni ze sobą 
dary: mirrę (przeznaczoną dla człowie­
ka), kadzidło (dla Boga) i złoto (dla kró­
la). M irra była niejako zapow iedzią 
Męki Pańskiej, bo przeznaczano ją dla 
tego, kto miał umrzeć. Dodana do wina 
wzmacniała jego oszałamiające właści­
wości, stanowiła więc znakomity napój 
dla skazańców. Używano jej także do na­
maszczania ciał zmarłych (miała wów­
czas postać cennego balsamu z czerwo­
nych jagód, który sprowadzano z Arabii).

Na to, by wyczarować jakąś niebanalną ozdobę na świąteczny stół, choinkę lub 
prezent, wystarczą często tylko... liście, kawałek drewienka, patyczka, ziarnka 
fasoli I troszkę czasu -  przekonuje Stefan Placek z wrocławskiego Klubu Muzyki 
i Literatury, który z takich właśnie materiałów wyczarował ostatnio figurki 
dwóch pielgrzymujących mnichów. Ich gęste czupryny też są pochodzenia 
roślinnego. Na pewno warto się z nim skontaktować, bo ma wiele nowych 
pomysłów i potrafi się nimi podzielić.
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Z inicjatywy Prezydenta RP, 
szefowie 16 państw Europy 
środkowowschodniej spotkali 
się 6 listopada br. w Warszawie 
na konferencji poświęconej 
walce z terroryzmem, który 
dręczy ludzkość od lat 60. 
ubiegłego wieku. Owocem 
konferencji jest wspólna dekla­
racja o walce z międzynarodo­
wym terroryzmem. Niewątpliwie 
spotkanie to podniosło prestiż 
Polski na arenie międzynarodo­
wej, wpisując nasz kraj w ogól­
noludzką solidarność na rzecz 
dobra wspólnego i przeciw złu, 
które dotyka dużą część ludz­
kości, owocując wspólnym 
poczuciem zagrożenia.

W tak im  w y m iarze  je s t  to „zło  
w spólne", bo dotyka każdego, komu 
bliska jest idea demokracji i budowania 
świata bardziej solidarnego i sprawie­
dliwego... bardziej ludzkiego. Po prostu 
jest to wspólny i poważny problem ludz­
kości odziedziczony po minionym stu­
leciu. Warto więc podzielić się refleksja­
mi na jego temat i wskazać czym jest ter­
roryzm, co mówi o nim nauka społecz­
na Kościoła. Zapytać czy islam napraw­
dę chce „świętej w ojny"?

We współczesnym etosie wspólno­
ty międzynarodowej jest znane ponad 
100 definicji terroryzmu. Kilkadziesiąt 
z nich powstało w ramach prac ONZ, 
głównie przy próbach określenia terro­
ryzmu międzynarodowego. Pozostałe, 
inne definicje znajdują się bądź to w pra­
wodawstwie państw (np. RFN czy W ło­
chy) bądź też w dokumentach organi­
zacji rząd ow ych  i p o zarząd ow ych . 
Z drugiej strony terroryzm, jako prze­
moc słabszych wobec silniejszych, jest 
pewnego rodzaju zjawiskiem społecz­
nym o znamionach patologicznych. Jest 
procesem społecznym i to procesem dy­
namicznym, podlegającym prawom roz­
woju... swoiście doskonalonym  przez 
fanatyczne umysły hołdujące filozofii

strachu. Jak się w ydaje, w ydarzenia 
w Stanach Zjednoczonych miały za cel 
zastraszenie ludzkości, bez roszczeń po­
litycznych, społecznych, narodowościo­
wych, religijnych czy jeszcze innych. Był 
to zamach na autorytet, aby zachwiać 
podstawami ładu międzynarodowego. 
Jednak taka odmiana terroryzmu mia­
ła już swoje precedensy w historii naj­
nowszej. Ewidentnym tego przykładem 
był zamach na papieża Jana Pawła II.

Społeczna nauka Kościoła, a więc 
nauczanie społeczne Magisterium, jak

mają na celu propagandę własnej sprawy 
albo też, co gorsze, są celem samym w sobie, 
gdy zabija się tylko dla zabijania. Wobec ta­
kiej grozy i ogromu cierpienia zawsze zacho­
wują swoją ważność słowa, które wypowie­
działem kilka lat temu, a które tu pragnę jesz­
cze raz powtórzyć: „ Chrześcijaństwo zabra­
nia (...) uciekania się do nienawiści, mordo­
wania bezbronnych, do metody terroryzmu". 
P ap ież  n aw iązu je  tu ta j do h o m ilii 
w Drogheda w Irlandii (1979), nękanej 
od wielu lat terroryzmem na tle naro­
dowościowym i religijnym.

Terroryzm 
-  „zło wspólne”
O. KA ZIM IERZ F. PAPCIAK SSCC

i teoretyczna refleksja nad tym 
nauczaniem -  katolicka nauka 
społeczna nie dysponuje ja ­
kimś kom pleksowym doku­
mentem na temat terroryzmu. 
N ieustannie jed nak zw raca 
uwagę na konieczność kiero­
wania się w życiu społecznym 
podstawowym i wartościami 
humanistycznymi i wypływa­
jącymi z nich zasadami, uka­
zując je jako prawdziwe fila­
ry now ego sp ołeczeństw a, 
bardziej godnego człowieka... 
cywilizacji życia. Terroryzm -  
ja k o  sym p to m  cy w iliz a c ji 
śm ierci, znajdu je w ięc od ­
zwierciedlenie w wielu doku­
mentach Kościoła mówiących
0 przemocy, łamaniu praw człowieka, 
hołdow aniu ideologiom  zniszczenia. 
Adekwatny tekst znajduje się, na przy­
kład, w encyklice „Sollicitudo rei socia- 
lis", gdzie papież mówi Nie można też nie 
dostrzegać innej bolesnej plagi dzisiejszego 
świata: zjawiska terroryzmu nastawionego 
na zabijanie i niszczenie bez różnicy ludzi
1 dóbr, na tworzenie klimatu strachu i nie­
pewności, często również poprzez więzienie

zakładników. Nawet gdy jako mo­
tywację tej nieludzkiej praktyki po­
daje się jakąś ideologię czy dążenie 
do stworzenia lepszego świata, akty 
terroryzm u nigdy nie mogą być 
usprawiedliw ione. Tym bardziej 
gdy -  jak  to się dzisiaj zdarza -  
te decyzje i akty przybierające nie­
kiedy rozmiary prawdziwej masa­
kry, poryw anie osób niewinnych 
i n ie zam ieszanych w konflikty,

Kwiecień 1986 r. Agenci libijscy podłożyli bomby 
w berlińskiej dyskotece.

Walka z terroryzmem jest dziś zada­
niem całej ludzkości, gdyż jak napisał to 
w swojej książce ConorGearty: Terroryzm 
zdaje się być współczesną dżumą, przenoszo­
ną przez ludzkie szczury i mającą na celu 
tylko jedno -  nasze całkowi te zniszczenie (Ter­
roryzm, Warszawa 1998). Państwa i na­
rody, jak nigdy dotąd, muszą stać się so­
lidarne w walce z takim rodzajem zła. 
I chociaż politolodzy snują różne reflek­
sje na temat wypowiedzi Stolicy Apostol­
skiej, jedno jest pewne: Kościół zawsze 
będzie popierał tych, którzy walczą ze 
ewidentnym złem. Trzeba jednak dodać, 
że w owej walce można przesadzić, że 
można niejako zarazić się tym złem, któ­
re się zwalcza. Przestrzega przed tym na­
uka społeczna Kościoła. Jeśli walka an­
tyterrorystyczna przekroczy dozwolone 
granice, łamiąc prawa człowieka, wtedy 
na pewno spotka się z jej ostrą krytyką.



Zjawisko
terroryzmu
Z orędzia papieża Jana Pawła II 
na Światowy Dzień Pokoju - 1  stycznia 2002 r.

Pozostaje jeszcze kwestia cywiliza­
cji islamskiej. Uważa się, że islam jest 
religią pokoju. Mimo to pojawiają się 
tacy ludzie jak Osama bin Laden czy też 
jego uczniowie. Otóż, jak się wydaje, 
Osama bin Laden wykorzystuje pewien 
fakt z psychologii społecznej. Człowie­
kowi, któremu odebrano wszystko albo 
prawie wszystko, pozostaje jedynie Bóg 
i religia. To zaś jest prostą drogą do fa­
natyzm u religijnego. Z drugiej strony 
każda skrajność rodzi ofiary, a funda­
mentalizm islamski jest skrajnością, stąd 
są i ofiary. Chrześcijaństwo jest religią 
pokoju i tego nikt nie kwestionuje. Mimo 
to przez wieki, w imię tej religii, w któ­
rej również nie zabrakło fundamentali­
stów, nie zabrakło i ofiar. W ystarczy 
przypomnieć wyprawy krzyżowe, któ­
re były swoistą „świętą w ojną", czy też 
stosy  „w alczące  o czy sto ść  w iary " 
oświetlające nadgorliwych inkwizyto­
rów, albo współczesną walkę chrześci­
jan między sobą w Irlandii Północnej. To 
nie o religię tutaj chodzi, ale o fanatyzm. 
Zresztą wypowiedzi hierarchów islam­
skich  i sam ych A fgańczyków  jasn o  
wskazują, iż islam w swych założeniach 
doktrynalnych jest religią pokoju. Oczy­
wiście, w komentarzach fundamentalis­
tów miłości przeciwstawia się „dżihad 
-  świętą wojnę" i taki obraz islamu prze­
rzuca się na całą cywilizację islamską.

Jan Paweł II powiedział w przemó­
wieniu na Światowy Dzień Pokoju 1983, 
że dialog stanowi centralny i niezbędny ele­
ment każdej etycznej myśli ludzkiej, kimkol­
wiek by ci ludzie nie byli. Być może, przyj­
dzie taki moment w dziejach ludzkości, 
kiedy powie człowiek do człowieka, bez 
względu na wiarę czy kolor skóry: czło­
wieku... ja  cię przecież kocham; chcę wszyst-

11 września 2001 r., Nowy Jork

kie gorzkie słowa usunąć z moich warg, a serce 
moje napełnić radością, a moje dłonie... dara­
mi przyjaźni (Phil Bosmans). Pozostaje 
mieć nadzieję, że po przeżytych trage­
diach cały cywilizowany świat zrozumie 
profetyczny wymiar tych słów i w koń­
cu „przekuje miecze na lemiesze".

Pokój oparty na spraw iedliw ości 
i przebaczeniu atakow any jest dzisiaj 
p rzez  m ięd zyn arod ow y terroryzm . 
W ostatnich latach, szczególnie po za­
kończeniu zimnej wojny, terroryzm prze­
mienił się w wyrafinowaną sieć ośrod­
ków wpływów politycznych, wymiany 
technologicznej i ekonom icznej, która 
przekracza granice krajów i rozszerza się, 
ogarniając cały świat. Chodzi o prawdzi­
w e organizacje, często  finansow ane 
przez ogromne kapitały, które opracowu­
ją szeroko zakrojone strategie, godząc 
w niewinne osoby, nie zamieszane wca­
le w plany terrorystów.

Organizacje terrorystyczne, w yko­
rzystując swych zwolenników jako broń, 
której używa się przeciw bezbronnym 
i przypadkowym osobom, wykazują za­
trważający instynkt śmierci, jaki nimi kie­
ruje. Terroryzm rodzi się z nienawiści 
i powoduje izolację, nieufność, zamknię­
cie. Przemoc wyzwala przemoc w tra­
gicznej spirali wciągającej także nowe po­
kolenia, które w ten sposób dziedziczą 
nienawiść, jaka dzieliła poprzednie ge­
neracje. Terroryzm bazuje na pogardzie dla 
ludzkiego życia. Właśnie dlatego jest nie 
tylko motorem niewybaczalnych zbrod­
ni, lecz on sam — używając terroru jako 
strategii politycznej i ekonomicznej — 
stanowi prawdziwe przestępstwo przeciw  
ludzkości.

Dlatego istnieje prawo do obrony przed 
terroryzmem. Jest to prawo, które — jak 
wszystkie inne — powinno odpowiadać 
zasadom moralnym i prawnym zarów­
no w wyborze celów, jak i środków. Trze­
ba, aby identyfikacja winnych była nale­
życie przeprowadzona, ponieważ odpo­
wiedzialność prawna jest zawsze osobi­
sta, nie wolno jej zatem rozciągać na na­
rody, grupy etniczne, czy religie, do któ­
rych należą terroryści. Współpraca mię­
dzynarodowa w walce z działalnością 
terrorystyczną w inna też obejm ow ać 
szczególne wysiłki polityczne, dyploma­
tyczne i ekonomiczne, ażeby z odwagą 
i determinacją rozwiązywać ewentualne 
sytuacje ucisku i izolacji, które mogą pro­
wokować powstawanie programów ter­
rorystycznych. Łatwiej bowiem werbo­
wać terrorystów w kontekście społecz­

nym, w którym deptane są prawa i zbyt 
długo toleruje się niesprawiedliwość.

Mimo to trzeba jasno stwierdzić, że 
niesprawiedliwości istniejące na świecie 
nie mogą być nigdy użyte na usprawied­
liw ienie zam achów terrorystycznych. 
Należy też podkreślić, że do ofiar cał­
kowitego upadku porządku, na którym 
zależy terrorystom , pow inno się po 
pierwsze zaliczyć miliony ludzi mniej 
przygotowanych do przetrwania w ob­
liczu załam ania się międzynarodowej 
solidarności. Mam na myśli zwłaszcza 
te kraje świata, które już żyją na granicy 
przetrwania, a które globalny chaos eko­
nom iczny i polityczny może ugodzić 
jeszcze boleśniej. W ym ówka terrory­
zmu, że działa w imieniu ubogich, jest 
oczywistym fałszem.

Kto zabija przez akty terrorystycz­
ne, żywi uczucia pogardy dla ludzko­
ści, manifestując beznadzieję wobec ży­
cia i przyszłości — w takiej perspekty­
w ie w szystko  m ożna zn ien aw id zić 
i. zniszczyć. Terrorysta uważa, iż praw­
da, którą wyznaje, czy cierpienia, jakie 
przeszedł, są tak absolutne, że upraw­
niają go do reagowania niszczeniem tak­
że niewinnego życia ludzkiego. Niekie­
dy terroryzm jest dzieckiem fanatyczne­
go fu n dam en ta lizm u , k tóry  rodzi się 
z przekonania, że wszystkim można na­
rzucić własne widzenie prawdy. Tym­
czasem, nawet jeśli osiągnie się prawdę 
— co dzieje się zawsze w sposób ogra­
niczony i niedoskonały — nie można jej 
nigdy narzucać. Szacunek dla sumienia 
drugiego człowieka, w którym odbija się 
obraz samego Boga (por. Rdz 1, 26-27), 
pozw ala jed yn ie  zaproponow ać mu 
prawdę, do niego zaś należy odpowie­
dzialnie ją przyjąć. Roszczenie sobie pra­
wa do narzucenia innym przemocą tego, 
co uważa się za prawdę, oznacza po­
gw ałcenie godności człow ieka i osta­
tecznie zniewagę Boga, którego jest on 
obrazem. Dlatego fundamentalistyczny 
fanatyzm jest postawą całkowicie prze­
ciwną wierze w Boga. W gruncie rzeczy, 
terroryzm instrumentalizuje nie tylko czło­
wieka, lecz także Boga, czyniąc z Niego 
bożka, który służy do własnych celów.



MMŹWE
ZADANIA
KATECHEZY
SZKOLNEJ
KS. M AREK ZO ŁO TEŃ KI

N iezależnie od program u w ycho­
w aw czego, jaki ma szkoła, katecheza 
musi podejmować dialog w kwestiach 
dyskusyjnych, uzupełniać jednostron­
ność w wychowaniu i eksponować swo­
ją funkcję formacyjną. Taki zakres zadań 
katechezy można sprowadzić z pewnym 
uproszczeniem do trzech funkcji: kry­
tycznej, uzupełniającej i formacyjnej.

Funkcja krytyczna
Katecheza powinna podjąć się anali­

zowania i oceniania w świetle Bożego 
Objawienia tych treści, które są realizo­
wane w szkole na odcinku wychowaw­
czym. Jest to konieczne ze względu na 
kształtowanie światopoglądu młodzieży. 
Szkoła realizuje swoje zadania na za­
sadzie obow iązkow ego uczestnictw a 
ucznia w jej działaniach, gdy tymczasem 
katecheza na postulatach dobrowolności.

Skoro tak jest, katecheza winna się 
liczyć ze światopoglądowym oddziały­
waniem szkoły. Nauczyciela religii musi 
interesować dobór szkolnych treści na­
uczania i wychowywania z odpowied­
nią ich interpretacją. Ma to swoje uza­
sadnienie m.in. w odniesieniu do wy­
chowania seksualnego. Przed niebezpie­
czeństwem w dziedzinie moralno-reli­
gijnej katecheta ma przestrzegać swoich 
uczniów i podawać im głęboko uzasad­
nione racje apologetyczne. Nie należy się 
tu obawiać obiektywnej prawdy, gdyż 
służy ona jedynie słusznej sprawie.

Krytyczna funkcja katechezy dotyczy 
także zagadnień zawartych w niektórych 
podręcznikach szkolnych. Ma wydoby­
wać z nich nie tylko pozytywne warto­
ści, ale również podejmować krytykę tre­
ści kontrowersyjnych z punktu widzenia 
nauki chrześcijańskiej np. czy wystarczy 
uczniów zapoznawać wyłącznie z tech­
niką posługiwania się środkami antykon­
cepcyjnymi? Katecheza w takich i podob­

nych sytuacjach nie może być obojętna, 
ale musi podejmować krytykę i podawać 
obiektywną wiedzę.

W spierać ją mają poglądy katolic­
kich rodziców i wychowawców. Znaczą­
cą rolę formacyjną odgrywają tu również 
młodzieżowe ruchy, koła i grupy przy- 
parafialne.

K atecheza w każdej sy tu acji ma 
uwrażliwiać uczniów, szczególnie gdy 
chodzi o zagadnienia społeczne, kultu­
ralne, moralne i religijne. Nauka religii 
pow inna uzupełniać treści pom inię­
te lub źle inter­
pretow an e na 
przed m iotach  
szkolnych. Ka­
techeta nie mo­
że być obojętny 
także wobec ta­
kich treści na­
uczania i w y­
chowania, któ­
re pośrednio lub 
w p rost godzą 
w światopo­
gląd ch rześci­
ja ń sk i. D użą 
pom ocą w tej 
kwestii jest włą­
czenie się kate­
chety w życie 
swoich uczniów 
przez uczestni­
czenie w ich róż­
norodnej aktyw- 
n o ści, łączn ie  
z rekreacją i przerwami międzylekcyj- 
nymi.

Funkcja uzupełniająca
W kształceniu i wychowaniu szkol­

nym  istnieje jeszcze u niektórych na­
uczycieli tendencja do wykluczania ele­
mentów religijnych. Zjawisko takie zo­

bow iązuje katechetę do uzupełnienia 
tych braków, zwłaszcza, jeśli o to dopo­
minać się będą uczniowie lub rodzice 
albo katoliccy nauczyciele.

Potrzeba uzupełniania może doty­
czyć języka polskiego. W literaturze 
światowej lub rodzimej pomija się cza­
sem albo zaciemnia pierwiastek religij­
ny. Przykładem może być ukazywanie 
mentalności człowieka średniowiecza na 
podstaw ie jedynie fragm entów  (zob.: 
Legenda o św iętym  A leksym , Rozmowa 
Mistrza Polikarpa ze Śmiercią, O zachowa­
niu przy stole). Fragm enty nie oddają 
w pełni ducha epoki. Dotyczy to zarów­
no renesansu, jak i odrodzenia oraz na­
stępnych epok znanych z literatury. Po­
mijana jest czasem liryka religijna, a na­
wet na równi podaje się Biblię i mitolo­
gię. Przy takich nazwiskach, jak Krasic­
ki, Karpiński, Staszic, Kołłątaj, Konar­
ski... opuszcza się informację, że to byli 
kapłani katoliccy. Przy omawianiu twór­
czości Mickiewicza, Słowackiego i Nor­
wida nie uwzględnia się ich liryki reli­
gijnej. Jak rzadko lub wcale nie podaje 
się pojęcia Boga w piśmiennictwie Ko­
nopnickiej, Asnyka, Prusa czy Orzesz­
kowej. Można by na katechezie ustosun­
kować się do religijnego stanowiska Ka­
sprowicza, Wyspiańskiego, Żeromskie­
go, Przerwy-Tetmajera. Nie w pełni do­
cenia się w szkole na przedmiocie języ­
ka polskiego współczesnych przedsta­
wicieli literatury religijnej, jak Kossak-

-Szczucką, Brandstaettera, Bakę, Lieber- 
ta, Rostworowskiego, Iłłakowiczówną, 
Malewską, Gołubiewa, Grabowskiego 
oraz księży -  Twardowskiego, Pasierba, 
Wojtowicza, Kameckiego itp.

Należy przypuszczać, że zbyt mało 
prezentuje się w szkole wartości chrześ­
cijańskiej kultury. Przykładem może być



Msza Palestriny, Requiem  Mozarta, czy 
Msza Nowowiejskiego. Pomija się także 
szereg pieśni patriotycznych. Nie uwraż­
liwia się młodych na piękno malarstwa 
religijnego. To samo dotyczy rzeźby i ar­
chitektury. Młodzież nie zawsze wie, że 
w przeszłości głównym mecenasem na­
uki i sztuki był Kościół, a wśród uczo­
nych, i artystów było wielu duchow­
nych. Tak więc, to czego nie mówi się 
na przedmiotach szkolnych, katecheza 
może uzupełniać.

Wiele interesujących na katechezie 
byłoby tematów z zakresu historii po­
wszechnej i historii Polski, np. jak nie­
korzystnie przedstawia się działalność 
szkolną księży jezuitów i pijarów; oce­
nę Stolicy Apostolskiej w zakresie po­
wstania listopadowego, styczniowego 
i krakow skiego; działalność Kościoła 
w okresie zaborów. Jednostronnie na­
świetla się sylwetkę ks. Ściegiennego czy 
postać Traugutta. Pom ija się chrześ­
cijańską myśl społeczną zawartą w Re­
rum novarum  Leona XIII.

Uczniom w szkole prawie nic się nie 
mówi o roli Soboru Watykańskiego II. 
Pomija się inicjatywy ostatnich papieży 
i polskiego Episkopatu w zakresie kwe­
stii społecznych, ideologii, stosunków 
międzynarodowych oraz osoby ludzkiej 
we współczesnym świecie. Sporo więc 
miejsca należałoby poświęcić na kate­
chezie takim zagadnieniom, jak świato­
pogląd, demokracja, wolność, kultura, 
postęp, państwo, ojczyzna, religia itp.

Katecheta powinien wyjaśnić ucz­
niom, że pomiędzy wiarą a nauką nie 
ma sprzeczności. Postęp naukowy nie 
oznacza odejścia od religii czy Kościoła. 
Przykładem mogą być Newton, Pasteur, 
Einstein.

Katecheza w odniesieniu do przed­
miotów szkolnych powinna podkreślać 
swą neutralność, ale jeśli zachodzi po­
trzeba ich uzupełnienia z punktu widze­
nia Bożego Objawienia, wiary i naucza­
nia Kościoła, ma zająć stanowisko zgod­
nie ze swoim powołaniem i uzupełnić 
brakującą wiedzę uczniom przychodzą­
cym na religię.

Funkcja formacyjna
Zadaniem  katechezy szkolnej jest 

zwracanie uwagi na wychowanie mło­
dzieży w światopoglądzie chrześcijań­
skim oraz prowadzenie jej do osobowe­
go spotkania z Chrystusem we wspól­
nocie eklezjalnej. Troszczy się ona nie 
tylko o nauczanie i wychowanie młode­
go pokolenia, ale zapewnia mu warun­
ki do jak najpełniejszego życia wiarą. 
D ośw iadczenie przy parafii oraz na 
szkolnej katechezie angażuje młodych, 
choć nie wszystkich, do dawania świa­
dectwa swej wierze. W tym doświadcze­
niu mieści się spotkanie z Chrystusem

w Słowie Bożym, w liturgii, a zwłasz­
cza w Eucharystii.

Słowo Boże przekazywane na kate­
chezie spełnia właściwą funkcję forma­
cyjną. Kryje się tam działanie Bożej ła­
ski. W  Słowie Chrystus otwiera serca 
uczniów na przyjęcie i rozumienie Bo­
żego orędzia. Słowo Pana budzi żywą 
wiarę i kształtuje religijną postawę, któ­
ra przejawia się w postępowaniu moral­
nym młodzieży.

N ieodzow ne jest, aby u podstaw  
katechetycznej form acji była solidna 
i obiektywna informacja, zwłaszcza z za­
kresu dziejów  Kościoła, norm  m oral­
nych, filozofii chrześcijańskiej, miejsca 
Stolicy Apostolskiej we współczesnym 
świecie itp. To ułatwi, a może spowo­
duje, wprowadzenie dialogu wobec treś­
ci przekazyw anych na przedm iotach 
szkolnych.

Młodzież, aby w pełni mogła korzys­
tać z nauki religii, powinna włączać się 
w życie sakram entalne Kościoła. Ono 
wytycza kształt religijno-moralny u mło­
dego katolika. Sakramenty są ucieleśnie­

niem wiary, a także konsekwencją związ­
ku z Chrystusem . Z osobow ej relacji 
z Bogiem płynie zobowiązanie do we­
wnętrznej przemiany w całej rzeczywis­
tości ziemskiej.

Funkcja formacyjna katechezy opie­
ra się na świadectwie wiary rodziny oraz 
katechizujących. Podstawową trudnoś­
cią jest w tym  nierzadko rozbieżność 
między wiarą a życiem u rodziców i po­
zostałych członków domu. Stąd kateche­
za musi ściśle wiązać się z życiem, pro­
blem am i i tęsknotam i współczesnego 
człow ieka, kształtow ać jego postaw ę 
zaangażowania, by nie pozostawał w y­
łącznie na słuchaniu Orędzia.

Ideał chrześcijańskiego życia nie jest 
łatwy do realizowania we współczes­
nym świecie. Przy jego wcielaniu nale­
ży liczyć się ze skłonnością człowieka do 
grzechu. Potrzebne jest tu działanie łas­
ki Bożej i w ytrwała z nią współpraca 
człowieka. Pomocne są liczne przykła­
dy świętych, którzy ten ideał zrealizo­
wali.

W ydanie m ultim edialne w ierszy dla m łodzieży: 
słuchaj recytacji na odtw arzaczu CD lub na PC, 

oglądaj zdjęcia i teksty na PC.
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Internet jest zbiorem sieci komputerowych rozrzuconych 
po całym świecie, o różnej wielkości i budowie, porozumie­
wających się ze sobą przy pomocy linii teleinformatycznych. 
Powszechnie nazywa się go Netem, czyli siecią. Za symbo­
liczną datę inauguracji sieci w Polsce uznano 17 sierpnia 1991, 
tego dnia między Wydziałem Fizyki Uniwersytetu Warszaw­
skiego a Centrum Komputerowym Uniwersytetu w Kopen­
hadze wymienione zostały pierwsze listy poczty elektronicz­
nej. Obecnie stał się on równie powszechnym zjawiskiem jak 
książka, prasa, radio, film czy telewizja.

Młodzi użytkownicy najczęściej stykają się z niewielu z kil­
kunastu usług informacyjnych, z których można korzystać 
w Internecie.

mnóstwo odnośników kierujących go na kolejne strony. W ten 
sposób wystarczy, że znajdzie jedną nić, a od razu wpada w ca­
łą pajęczynę. Odnośniki tytułowane są słownictwem bliskim 
czy wręcz będącym gwarą młodzieżową i kryją pod swoją 
nazwą galerie zdjęć pornograficznych.

Młody człowiek z natury ciekawy świata wpada w wirtu­
alną pułapkę, która pochłania go. Omamiony codziennymi 
aktualizacjami odwiedzanych stron, łaknie odkrywania no­
wych obrazów, kryjących się pod coraz wymyślniejszymi na­
zwami. Zamiast swą naturalną ciekawość świata skierować 
na rzeczywistość, która go otacza, poznawać ją, uczyć się jej 
i starać się zrozumieć, aby jak najlepiej funkcjonować w swym 
dorosłym życiu ucieka w wirtualny świat, który staje się dla

Korzyść czy zagrożenie dla młodego człowieka

Dwa oblicza Internetu
DANIEL ZAPAŁA

Dziecko siedzące przed komputerem na dowolnie wybranym chacie, pozornie wydaje się być bezpiecz­
ne, w rzeczywistości zostaje pozostawione jakby na ulicach wielkiego miasta po zmroku, gdzie 
z każdej strony czyha na niego niebezpieczeństwo. Każda osoba z chat-roomu jest nieznajomym, 
którego wpuszczamy do naszego domu przez komputer.

-  WWW (World Wide Web), czyli ogół połączonych doku­
mentów, stron w Internecie, które tworzą spójny system, 
zwane są stronami lub witrynami, w bardziej rozbudowa­
nej formie portalami. Mogą zawierać tekst, grafikę dźwięk, 
filmy, animacje itp.

-  poczta elektroniczna (e-mail) polegająca na wymianie listów 
elektronicznych pomiędzy użytkownikami,

-  chaty, IRC (Internet Relay Chat) system umożliwiający użyt­
kownikom Internetu prowadzenie rozmowy w czasie rze­
czywistym

-  gry on-line, gry komputerowe dostępne

tylko w Internecie
Internet uzależnia, tak samo jak papierosy, alkohol czy 

narkotyki. Uzależnienie to jest już dostrzegane, ale jeszcze 
niezbyt dobrze znane. Badań jest niewiele, bo też niewiele 
w iadom o o użytkow nikach Internetu. Trudno jest zatem  
określić, co w Internecie może być najgroźniejsze i jak przed 
tym strzec np. młodego człowieka. Internet w odróżnieniu 
od narkotyków ma dwa oblicza. Usługi, z których najczęściej 
korzystają młodzi użytkownicy, stanowią potencjalne zagro­
żenie.

WWW
Serfując bez ograniczeń i kontroli po sieci odwiedzają 

w zamierzony lub przypadkowy sposób niezliczone ilości wi­
tryn, stron, portali z nie zawsze przeznaczoną dla nich treś­
cią. Najbardziej jaskrawo przedstawia się problem pornogra­
fii, która choć zabroniona w rzeczywistym świecie bez żad­
nych praktycznie ograniczeń funkcjonuje i rozwija się w In­
ternecie. Wprawdzie istnieją filtry zabezpieczające, dzięki któ­
rym możemy chronić nasz komputer i korzystające z niego 
dziecko przed niepow ołanym i treściam i, jednak autorzy 
owych stron omijają hasła naprowadzające na pornografię. 
Wystarczy bowiem w dowolnej wyszukiwarce wpisać inne 
słowo, aby w wynikach wyszukiwania pojawiły się na pierw­
szych pozycjach odnośniki do stron z treściami pornograficz­
nymi. Wchodząc na taką stronę młody człowiek odnajduje

niego łatwiejszy w zdobyciu, podległy mu, gdyż to on decy­
duje, kiedy i gdzie uda się w danej chwili.

Brak konfrontacji z rzeczywistością powoduje postrzega­
nie Internetu jako miarodajnego źródła. Tymczasem zawar­
tych jest w nim wiele błędnych informacji i obrazów. Każdy 
z nas może stworzyć i upublicznić swoją stronę internetową, 
na której umieści treści według swojego uznania, nie zawsze 
zgodne z prawdą.

Internet, który wydawałoby się wspomoże edukację użyt­
kownika, staje się paradoksalnie doskonałym narzędziem do 
bezmyślnego kopiowania wiadomości. Ten, zamiast zapoznać 
się z informacją, zrozumieć ją, a następnie przetworzyć, to 
często nawet nie czytając posługuje się trzema komendami: 
zaznacz, kopiuj, wklej. Uczniowie również bez trudu odnaj­
dują strony, portale oferujące wypracowania czy streszczenia 
lektur szkolnych. Znów wystarczy wpisać w wyszukiwarce 
jedno słowo, a pojawia się cala gama korzystnych adresów.

Poczta elektroniczna
Kolejne zagrożenie stwarza poczta elektroniczna. Rodzi­

ce, opiekunowie mogą być pozbawieni jakiejkolwiek kontro­
li. Listy w elektronicznej skrzynce pojawiają się w mgnieniu 
oka i w ten sam sposób mogą być z niej usunięte, nie zosta­
wiając żadnego śladu po swoim istnieniu. W przypadku tych 
listów rodzic może nie zdążyć sprawdzić skąd przyszła kore­
spondencja i od kogo. Tym bardziej, że nadawca jak i adresat 
może i w większości przypadków posługuje się pseudoni­
mem, bądź bliżej nie określonym ciągiem znaków.

Chaty
Funkcją, z której bardzo często korzystają młodzi ludzie, 

są chaty. Osoby załogowane do sieci w tym samym czasie 
wchodzą do specjalnych pokojów rozmów, gdzie w czasie 
rzeczywistym dyskutują z innym  znajdującymi się w nich 
osobami. Polega to na tym, że piszą krótkie wypowiedzi i czy­
tają przesuwające się na ekranie odpowiedzi rozmówców. Ist­
nieje także możliwość prowadzenia rozmowy tzw. prywat-
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nej, gdy na monitorze komputera pojawia się kolejne okno, 
w którym  prow adzim y rozm ow ę tylko z w ybraną osobą 
i z założenia nikt jej nie powinien widzieć. Dziecko siedzące 
przed komputerem na dowolnie wybranym chacie, pozornie 
wydaje się być bezpieczne, w rzeczywistości zostaje pozosta­
wione jakby na ulicach wielkiego miasta po zmroku, gdzie 
z każdej strony czyha na niego niebezpieczeństwo. Każda oso­
ba z chat-roomu jest nieznajomą, którą wpuszczamy do na­
szego domu przez komputer.

Uczestnicy chatów są anonimowymi osobami, kryją­
cymi się pod pseudonimami. Nie wiadomo kim są, ile 
mają lat, co robią, jakie są ich prawdziwe zainteresowa­
nia. Często ukrywają prawdzie oblicze, bowiem chat-ro- 
omy zacierają granicę między rzeczywistością a fikcją. 
Każdy może być każdym, czyli faktycznie nikim. Dzie­
cinne odgrywanie ról, przyjmowanie różnych masek nie 
jest tak niebezpieczne jak świadome wykorzystywanie 
ludzkiej naiwności, czy paradoksalnie uczciwości. Z chat- 
roomami związane jest także inne zagrożenie -  moralności 
i etyki młodego człowieka. Tematy, które często są tam 
poruszane, wiążą się ze sferą seksualną i niejednokrotnie 
mają wulgarny charakter. Użytkownik kryje się pod pseu­
donimem, zatem nie ma żadnych oporów natury moral­
nej. Na chacie pojawia się wulgarne, agresywne słownic­
two, aby zaistnieć wśród tylu rozmawiających osób, nie­
którzy uciekają się do słownych prowokacji. Język mło­
dzieży ubożeje, ogranicza się do kilku słów i elektronicz­
nych znaków -  buźki, słoneczka, ręce -  internetowe akro­
nimy i emotikony. Rodzic nawet nie zna ich znaczenia.

Gry on-line
Zatracanie kontaktu z rzeczywistością wywołać mogą rów­

nież znajdujące się na stronach Internetu gry-online. Różnią 
się one tym od pozostałych, że dostępne są dla gracza tylko 
w Internecie. Mogą stać się niekontrolowanym złodziejem cza­
su prowadzącym do nałogu. Przyciągają przede wszystkim 
wyrafinowaną grafiką nasyconą elementami multimedialny­
mi, a także możliwością gry równocześnie z wieloma uczest­
nikami naraz. Tworzą oni grupę, która żyje swoimi prawami. 
Prawa te mogą być pozbawione jakichkolwiek zasad moral­
nych. W czasie rozgrywek dochodzi do wielu konfliktów, nad 
którymi brak kontroli, przykładem może być zabijanie gra­
czy, gdzie jeden gracz może zaatakować drugiego i zabić jego 
postać po to by zdobyć sprawność lub punkty, ukraść doby­
tek, albo wprowadzić celowy chaos w grze. Gry te mogą 
przede wszystkim wzbudzać agresję u graczy.

Drugie oblicze
Tak widziany Internet jawi się nam jako zbrodniarz 

czyhający na nasze dziecko, jednak było to tylko jedno 
z dwóch jego oblicz. Drugie jest bardziej przyjazne, po­
żyteczne i potrzebne. Nie da się zaprzeczyć, iż Internet 
jest nieocenionym źródłem wiadomości. Istnieją stro­
ny bibliotek, muzeów, miast, gmin, archidiecezji czy pa­
rafii. Pozwala dotrzeć do informacji, do których nie do­
tarlibyśmy w tradycyjny sposób lub zajęłoby to nam 
mnóstwo czasu. Wśród zasobów internetowych odnaj­
dujemy encyklopedie mulitimedialne, słowniki, leksy­
kony.

Sama poczta elektroniczna jest narzędziem umożli­
wiającym błyskawiczne połączenie z całym światem, 
ominięcie tradycjonalnego okienka pocztowego. Może­
my wysyłać zdjęcia, filmy, muzykę bez dodatkowych 
opłat i w tym samym czasie.

Chat-roomy dla nieśmiałego i pozbawionego włas­
nej wartości dziecka mogą stać się okazją do nawiąza­
nia znajomości oraz przełamania barier komunikacyj­

nych, uwierzenia w swą atrakcyjność. Komunikacja za pomo­
cą Internetu może sprzyjać nauce języka obcego.

Od nas dorosłych zależy zatem, które oblicze ukaże przed 
naszym i dziećm i Internet. Rodzice nie powinni zostaw iać 
dziecka samego przed monitorem komputera, ich zadaniem 
jest wskazywanie jak umiejętnie i efektywnie należy posługi­
wać się Internetem, a jeśli tego nie umieją powinni uczyć się 
razem z dzieckiem, co może stanowić dobrą zabawę i okazję
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Realizowana w ramach pmjrktu UNESCO 
"BIBLIO H XA  WIRTUALNA KLASYCZNYCH TEKS I OW' LITERATURY ŚWIATA" 

Implrmrntrd within the fiamruni k of thr UNESCO flagship ptoject 
“VIRTUAL LIBRARY OF CLASSIC TEXTS OF WORLD LITERATURE"

W e w spółpracy y. Polskim Komitetem do Spiaw  UNESCO 
In co  opt)t otton with Polish Notional Commission for UNESCO

do zacieśniania rodzinnych więzi. Szkoła, na którą dziś wielu 
rodziców pochłoniętych czasami ślepym zarabianiem pienię­
dzy, spycha obowiązek wychowania, również powinna uczyć 
właściwego korzystania z Internetu, a nie ograniczać się do 
pustego udostępniania go. Internet nie jest złem samym w so­
bie może stać się nim poprzez niewłaściwe korzystanie z nie­
go. O jego  w łaściw ym  zastosow aniu  n iech  zaśw iad czy  
wykorzystanie poczty elektronicznej po raz pierwszy w his­
torii Kościoła katolickiego przez papieża Jana Pawła II do opu­
blikowania posynodalnej adhortacji apostolskiej „Ecclesia in 
Oceania" 22 listopada ubiegłego roku. Ojciec św. z zadowole­
niem naciskał klawisz enter w Sali Klementyńskiej Pałacu Apo­
stolskiego argumentując swój wybór tym, iż dokument w jed­
nej chwili będzie mógł dotrzeć do znacznej części wiernych 
znajdujących się na jakże rozległym terenie Australii i Oce­
anii.

http://julis.umu
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„Moja
wiara.

M ICHAŁ O KO NIEW SKI
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Wprawdzie mam dopiero osiemnaś­
cie lat, moja wiara zdążyła już przeżyć 
w iele w zlotów i upadków. Kiedy nie 
powodziło mi się, kiedy nie wszystko 
szło po mojej myśli, kiedy prosiłem Je­
zusa o pomoc a on zdawał się nie odpo­
wiadać, zaczynałem się złościć i powąt­
piewać, czy On naprawdę istnieje, a je ­
śli tak, to dlaczego pozostaje głuchy na 
moje prośby. Miałem problemy typowe 
dla nastolatków, czasami większe, cza­
sami mniejsze jednak zawsze sobie z ni­
mi radziłem, aż do czasu, gdy pewna sy­
tuacja mnie zupełnie przerosła i podała 
moją wiarę pod bardzo duży znak za­
pytania...

Pewnego -  jakby się zdawało -  zu­
pełnie przeciętnego, niczym nie różnią- 
jącego się od innych dnia, zdarzyła się 
tragedia, która zmieniła życie moje i wie­
lu innych ludzi. W wyniku wypadku, 
po czterech dniach walki o życie, zmar­
ła moja przyjaciółka z klasy. Wydarze­
nie to wstrząsnęło najbliższą rodziną, 
przyjaciółm i i znajom ym i. Z dnia na 
d zień  s tra c iliśm y  oso bę n iezw ykle  
uzdolnioną, pogodną i bardzo mocno 
wierzącą. To właśnie jej wiara dawała jej 
siłę do walki o każdy dzień, to ona jej 
pom agała, gdy było ciężko. Podczas 
tych czterech długich dni bardzo wiele 
osób modliło się właściwie o cud, przy­
puściliśmy istny szturm do bram nie­
bios, który jednak nie pomógł. Odebra­
no nam ją w sposób nagły, niespodzie­
wany, wręcz brutalny.

W obliczu takiej tragedii rodzi się 
w osobach najbliższych N atalii wiele 
żalu, złości, bólu i... zwątpienia. Zaczy­
namy sobie zadawać mnóstwo pytań: 
„Jak to mogło się stać?", „Dlaczego aku­
rat ona?", aż wreszcie: „Dlaczego Jezus 
dopuścił do tego?". Wiara wielu ludzi 
mogła przeżyć kryzys, nie mówiąc już 
o tak chybotliwej wierze jak moja. Z tych 
wszystkich mnożących się cały czas py­
tań zrodziła się we mnie złość, złość na 
Boga, na Jezusa, że do czegoś takiego 
dopuścił.

Przestałem chodzić do kościoła na 
msze, przestałem się modlić w domu, 
zdjąłem nawet krzyżyk, który nosiłem 
na łańcuszku. Zbuntowałem się prze­

ciwko Bogu, powiedziałem Mu zdecy­
dow anie nie, bo stw ierdziłem , że to 
wszystko Jego wina. Taka sytuacja trwa­
ła przez kilka miesięcy, aż do czasu, gdy 
do moich rąk trafiła mała niebieska ksią­
żeczka pod tytułem „Moja mała Biblia". 
Z początku zacząłem ją obojętnie prze­
glądać, ale z czasem...

Z czasem słowa w niej zawarte za­
częły bardzo mocno do mnie przema­
wiać, czułem  jakby były skierow ane 
wprost do mnie, jakby On mi je zesłał, 
aby mnie pocieszyć, aby przywrócić mi 
wiarę w Jego istnienie i siłę...

Ja, Pan, twój Bóg, ująłem cię za prawicę 
mówiąc ci: „M e lękaj się, przychodzę ci z po­
mocą" (Iz 41,13)

Czytałem  kolejne fragm enty i ze 
zdziwieniem stwierdziłem, że lęk który 
mnie prześladował, że obawa o życie 
swoje czy którejś z bliskich mi osób, za­
czyna słabnąć i z czasem zanikać, a za­
miast tego pojawia się... ufność...

Pan światłem i zbawieniem moim: kogóż 
mam się lękać? Pan obroną mojego życia: 
przed kim mam się trwożyć? (Ps 27,1)

Te słowa przem aw iały w prost do 
mego serca, zaczęły je napełniać jakąś 
nieznaną mi dotąd siłą, jakimś wielkim, 
bezgranicznym zaufaniem. Nagle strach 
przed tym, że kiedyś mogę zbłądzić, jak 
mi się to już nieraz zdarzało, ustąpił bo 
oto czytam...

Pouczę cię i wskażę drogę, którą pójdziesz; 
umocnię moje spojrzenie na tobie (Ps 32,8).

...i zaczynam wierzyć, że...

Chociaż bym chodził ciemną doliną, zła się 
nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną (Ps 23,4).

W  końcu dotarło do mnie to, że ży­
cie na ziemi to tylko pierwszy etap, to 
tylko krótki, ulotny epizod naszego ca­
łego życia. Tak naprawdę to życie zaczy­
na się przy boku Jezusa, kiedy to zosta­
wimy materialne ciało i dołączymy do 
niego w Królestwie Niebieskim... Życie

na ziemi jest jakby próbą, próbą tego czy 
jesteśmy godni aby do tego Królestwa 
wstąpić...

Sądzę bowiem, że cierpień teraźniejszych nie 
można na równi stawiać z chwałą, która ma 
się w nas objawić. (Rz 8,18).

Przerzucam kolejne strony i widzę 
słowa, które równie dobrze mogłyby być 
moimi własnymi...

Szukałem Pana, a on mnie wysłuchał i uwol­
nił od wszelkiej trwogi. (Ps 34,5)

Tak właśnie się czuję, odnoszę wra­
żenie jakby On sam mnie znalazł, jakby 
wyciągnął do mnie przyjazną dłoń i po­
wiedział: Przyjdź do mnie, a wszystko bę­
dzie lepiej. Miał rację, razem z Nim jest 
lepiej, nie czuję już takiego ciężaru na 
sercu i co najważniejsze, nie kotłują mi 
się cały czas w głowie pytania bez od­
powiedzi. Dlaczego? Bo zrozumiałem, 
że On, Jezus jest odpowiedzią na wszyst­
kie pytania. On, jego całe życie, jego czy­
ny i słowa, odpowiedzią jest dwunastu 
apostołów, odpowiedzią są wszyscy lu­
dzie, którzy w niego wierzą, odpowie­
dzią jest także nasz papież, Jan Paweł II.

Mimo że On znów we mnie zamiesz­
kał, że podał mi dłoń i prowadzi mnie 
przez życie, ból po stracie nie minął 
i pewnie tak do końca nie minie nigdy. 
Jezus poprzez swoje nauki mówi nam, 
że jeżeli będziemy żyli godnie teraz, na 
ziemi, to po odejściu z niej będziemy 
mieli prawo dołączyć do Królestwa Nie­
bieskiego, gdzie nie ma bólu ani cierpie­
nia, gdzie czeka nas życie wieczne wraz 
ze wszystkimi, którzy nas kiedyś opuś­
cili. Dlatego postępujmy zgodnie z Jego 
naukami, a możemy być pewni, że On 
nas w potrzebie nie opuści, że zawsze 
będzie przy nas, aby podać nam pomoc­
ną dłoń, tak jak podał ją mnie, choć się 
jego wyrzekłem. Teraz wiem, że to był 
błąd, którego postaram  się więcej nie 
popełnić, zrozumiałem, że...

Jeżeli chcesz mieć przyjaciela, posiądź go po 
próbie, a niezbyt szybko mu zaufaj! Bywa 
bowiem przyjaciel, ale tylko na czas jemu  
dogodny, nie pozostanie nim w dzień twego 
ucisku. (Syr 6,7-8)

Zrozumiałem, że właśnie Jezus jest 
takim moim „przyjacielem na zawsze", 
że nawet jak o nim zapomnę czy się go 
wyprę, to on nigdy mi nie odmówi po­
mocy, nigdy się ode mnie nie odwróci, 
to najbardziej wypróbowany i najbar­
dziej wierny przyjaciel, jakiego można 
mieć.

Przyjaźń nie polega jednak tylko na 
tym, żeby brać...
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Na szczęście ciągle jeszcze 
istnieje literatura polska, która 
rozgrywa się między człowie­
kiem a historią. Literatura 
zainteresowana indywidualnym 
losem ludzkim wpisanym 
w dzieje, literatura obrazująca 
swoistość polskich doświadczeń.

Twórcą takiej właśnie literatury, któ­
rej materię podstawową stanowi współ­
czesna historia, jest W łodzimierz Odo- 
jewski. Na tzw. cykl podolski składają 
się najwybitniejsze powieści jego autor­
stwa: Wyspa ocalenia (wyd. 1966, powst. 
ok. 1950), Zmierzch świata (1962), Zasy­
pie wszystko, zawieje... (1973), czy ostat­
nia powieść Oksana (1999), traktująca 
o miłości Polaka i Ukrainki. Warto za-

O prozie Włodzimierza

ubiegłego stulecia. Można powiedzieć, 
że jego m isją pisarską jest zgłębianie 
prawdy o tym właśnie fragmencie dzie­
jów polskich i przedstawienie przy po­
mocy sytuacji narracyjnej najw ażniej­
szych powikłań, składających się na gro­
zę ówczesnych stosunków polsko-ukra­
ińskich. One to właśnie, jak określiła ba­
daczka Odojewskiego, obrazują „mor­
derczy konflikt skazanych na siebie 
dw óch zw alczających się stale naro­
dów ". Odojewski w sposób zdumiewa­
jąco wierny prawdzie przedstawia histo­
rię  p rzep ełn ion ą koszm arem , która 
uobecnia się w nieszczęściu pojedyn­
czych ludzi, w losach polskich rodzin. 
Jeden z jego bohaterów zadaje pytanie: 
Cóż ja  teraz robię w tym wypalonym gorycz-

Człowiek pod brzemieniem historii
W IESŁAW A TO M A S ZE W S K A  CR

znaczyć, iż mimo uznania przez kryty­
kę niezwykłości prozy Odojewskiego, 
jego pisarstw o pozostaje, jak  pow ie­
działby Andrzej Kijowski, „arcydziełem 
nieznanym". Przez całe lata autor Wyspy 
ocalenia  kojarzony był z działalnością 
w Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Euro­
pa (w latach 1972-1994 prowadził dział 
kulturalno-literacki). Na mocy zapisów 
cenzorskich nieobecny był w literaturze 
krajowej. Rok 1989 zmienił nieco tę sytu­
ację (wystarczy przejrzeć biogram pisa­
rza, by znaleźć w nich informacje o po­
dwójnych wydaniach jego dzieł: emigra­
cyjnych i krajowych). Byliśmy wówczas 
świadkami swoistego festiwalu literatu­
ry emigracyjnej, która, niestety, ustąpiła 
pod naporem nowych literackich mód, 
niosących teksty o miernej wartości ar­
tystycznej i moralnej. Twórczość zaś pi­
sarzy emigracyjnych częstokroć okazy­
wała się niewygodna, bo dotyczyła prze­
klętych polskich problemów. A te pamięć 
polska coraz bardziej zaciera w imię ży­
cia teraźniejszością i przyszłością. I tak 
dochodzi do wymazywania ze świado­
mości bolesnych faktów z historii...

W łodzimierz Odojewski pełni rolę 
pisarza-świadom ego świadka historii. 
Biografowie wspominają o jego dzieciń­
stwie spędzonym na wsi w Tarnopol- 
skiem oraz we Lwowie. Jest on pisarzem 
o rozpoznawalnej tożsamości tematycz­
nej: akcja jego utworów osadzona jest 
w konkretnych realiach geograficznych, 
na Kresach Rzeczpospolitej. Wytrwale 
penetruje bolesny i powszechnie mało 
znany temat martyrologii Polaków na 
Podolu i Wołyniu z lat czterdziestych

ky świecie, w tym sprzysiężonym na me ży­
cie świecie. [...] Cóż ja  robię, dlaczego mu­
szę czekać tutaj w takiej męce na to, co każ­
dej chwili na pewno się stanie... Bohater ów, 
wpleciony w „rozpędzone koło bratobój­
czych rzezi", widzący miasta „już roz­
strzelane wiele razy..." ujawnia surowość, 
więcej: tragizm historii. Ujawnia, jak pi­
sał Zbigniew Bieńkowski, „chaos, nie­
możliwość, ciemność" czasów swoich. 
1 dzięki wierności tym wielkim tematom 
staje się pisarzem programowym. Two­
rzy, by znów sięgnąć po formuły krytycz­
no-literackie Kijowskiego, „wielkie po­
wieści" o polskim „kluczowym doświad­
czeniu".

Nazwisko Kijowskiego, krytyka, pro­
zaika i eseisty, nie bez powodu pojawi­
ło się w tekście o Odojewskim. Wiele 
łączy obydwu pisarzy: koncepcja litera­
tury, rozumienie etycznej roli pisarza, 
stosunek do przeszłości... I dlatego ostat­
nią nagrodą, którą O dojew ski został 
uhonorowany w Trzeciej Rzeczpospoli­
tej, po Nagrodzie im. Stanisława Vincen- 
za (1989), wrocławskiej „Odry" (1991), 
M inistra Kultury i Sztuki (1995), jest 
N agroda im. A ndrzeja K ijow skiego. 
Trzeba przypomnieć, iż nagroda ta wrę­
czana je s t  coroczn ie  w listo p ad zie , 
w rocznicę urodzin autora Listopadowe­
go w ieczoru. Z ostała ustanow iona po 
śmierci pisarza (w 1985 r.) z inicjatywy 
Kom itetu Kultury N iezależnej, który 
sprawował nad nią patronat do 1990 r. 
Od 1995 r. fundatoram i N agrody są 
p. Kazim iera Kijow ska, żona pisarza, 
i Zakład Narodowy im. O ssolińskich, 
a do grona laureatów nagrody należą

m .in . A d am  Z ag a jew sk i, Jan  W alc, 
Ryszard Legutko, Paweł Lisicki, Antoni 
Libera i Janusz Krasiński. W tegorocz­
nej XII już edycji nagrody jury (Włodzi­
mierz Bolecki, Tomasz Burek, Kazimie­
ra Kijowska, Jacek Łukasiewicz, Tade­
usz Nyczek, Dobrosława Platt, Marta 
Wyka) przyznało ją w łaśnie O dojew- 
skiemu za twórczość analizującą zagad­
nienie „współczesnego człowieka, któ­
ry ugina się pod brzemieniem historii", 
jak głosił werdykt.

Kiedy Kijowski w jednym  ze swo­
ich szkiców zastanawiał się nad posta­
wą współczesnej literatury wobec prze­
szłości, formułował następujące uwagi: 
Historia to nie tylko przebieg wydarzeń -  to 
nie tylko kron ika. H istoria  je s t  p rzede  
wszystkim  pewny próby moralny, pewny 
sytuacjy ludzky. Czy w innym miejscu: 
Naród to świadomość. To czynny stosunek 
do historii. To zbiorowa praca nad uznaniem  
się w jestestwie.

M ożna powiedzieć, iż pod piórem 
Odojewskiego historia, jak chciał Kijow­
ski, tętni autentyzmem i życiem. I jeśli 
autor Oksany z uporem analizuje zło, to 
nie po to, by rozwiązywać i zamknąć 
najbardziej istotne problemy współczes­
ności, ale by nie zatracić pam ięci. By 
człowiek ubogacony wiedzą o dziejach 
nie uginał się pod ich brzem ieniem . 
Obok pisarstwa Odojewskiego nikt nie 
powinien przejść obojętnie. Jest ono tak 
istotnym kulturowym faktem, że moż­
na mówić o fenom enie Odojewskiego 
we w spółczesnej literaturze europej­
skiej.

Odojewskiego słów kilka
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Tragedie ludzkie są różne. Niektó­
re bardziej, inne mniej nas poru­
szają. Oceniamy je wszystkie 
w naszych sercach. Nad jednymi 
pochylamy się ze współczuciem.
W innych wypadkach nawet ronimy 
łzy. Inne jeszcze pobudzają nas do 
refleksji i przemyśleń. A jeszcze 
inne wzbudzają w nas irytację -  
może nawet zgorszenie. 
Szczególnym rodzajem tragedii są 
te, które dotyczą młodych ludzi.
Są one szczególne z tego względu, 
że są widoczne inaczej -  najczęś­
ciej są krzykliwe. Oczywiście mło­
dych ludzi dotyczą też sytuacje, 
które są przez nich ukrywane, któ­
rych młodzi się wstydzą. Jednak te 
„szczególne” -  o których tu myślę 
-  to są te , które aż tak są wykrzy­
czane, że prawie nikt nie użala się 
nad tymi młodymi, zresztą oni sami 
też rzadko znajdują w sobie współ­
czucie czy użalenie dla innych.

Mówi się o nich „trudna młodzież". 
Często są pijani, nie pracują, nie chodzą 
do szkół, na ulicach zachowują się wy­
zywająco i wulgarnie. Można usłyszeć 
o ich udziale w bójkach czy o sprowo­
kowanych przez nich bijatykach, krad­
ną i od bardzo młodego wieku mają kon­
takt ze stróżami prawa.

Skąd ci młodzi się wzięli? Tyle złoś­
ci odnajdujemy w sobie na wieść o ich 
w yczynach. Pew nie najlepiej byłoby, 
gdyby tych młodych odizolować od spo­
łeczeństwa albo wywieźć na jakąś wy­
spę tak, by nie burzyli naszego spokoju, 
nie stanowili dla nas zagrożenia.

A może poszukamy odpowiedzi na 
pytanie: skąd tacy młodzi się wzięli?

Społeczeństwo ma taką młodzież, na 
jaką sobie zasługuje. Taka jest młodzież 
jakie jest społeczeństwo. Młodzież nosi 
na sobie znamiona czasów w których 
żyje.

Jeżeli młody chłopak od dziecka był 
pozostawiany samemu sobie, i nie po­
trafił poradzić sobie z różnymi trudnoś­
ciami, ponieważ jego rodzice byli bar­
dzo zajęci sprawami dużo ważniejszy­
mi i nie uczyli go rozwiązywania dzie­
cięcych kłopotów, a kontakt z dzieckiem

był zawsze odkładany na margines obo­
wiązku -  z powodu braku czasu -  m i­
łość okazywali dziecku poprzez przelot­
ny uśm iech i „trzymaj się" wypowie­
dziane od drzwi. Albo jeżeli dziewczy­
na była przez rodziców traktowana jak 
gwiazda, a nie miała wewnętrznej pre­
dyspozycji by spełniać wymagania jakie 
spełniać powinna gwiazda. Gdy uczu­
ciowej więzi między dziećmi a rodzica­
mi nie ma w ilości, jaka jest potrzebna 
dziecku, czy jeżeli wzorce, jakie trafiają 
do dziecka, z rożnych źródeł, zniekształ­
cają ideał, do którego dziecko z natury 
zawsze dąży, to kto za taki stan rzeczy 
ponosi odpowiedzialność?

Są to tylko nieliczne sytuacje, które 
doprowadzają naszą młodzież do takie­
go stanu, który nas irytuje. Lecz aby 
młody człowiek doszedł do nich pod­
dawany był długiej terapii wychowaw­
czej, w której także i my często mieli­
śmy swój udział. Nie powinniśmy więc 
dziwić się, że młody człowiek jest, jaki 
jest. Przecież większość z nas ma kon­
takt z rodzinami -  nazywamy je patolo­
gicznymi, z których też ci młodzi się wy­
wodzą. Więc jacy oni mogą być?

Są normy, które, o ile będą przestrze­
gane, ograniczą tragedie młodych. Ale 
te normy muszą być zachowywane -  za­
chow ywane przez środow isko, przez 
wszystkich.

Jesteśm y jed­
nym ciałem i skoro 
jakaś część tego cia­
ła cierpi, cała resz­
ta musi tak się zmo­
bilizować, by tę cier­
piącą część uleczyć 
-  uzdrowić. I tu nikt 
nie pow inien sta­
wać z boku.

Żyjemy obok 
siebie, znamy albo 
nie znam y tego 
wszystkiego, czym 
żyją nasi znajomi, 
sąsiedzi. Jeżeli coś 
nas niepokoi to ra­
czej staramy się uni­
kać bliższych kon­
taktów. Zresztą ci 
których kłopoty do­
tykają ukrywają je 
przed światem tak 
d łu go, ja k  d ługo 
jest to możliwe.

A co pow inni­
śm y zrobić my,

chrześcijanie, którzy widzimy, że coś 
u naszych sąsiadów się psuje, że dzieci 
u sąsiadów są jakieś inne.

Z pewnością nie możemy być obo­
jętni. Pytanie tylko jak daleko ta nieobo- 
jętność ma pójść.

Słowna interwencja jest zawsze naj­
bardziej bezpośrednia i m ożliw a dla 
każdego. Tu nie chodzi o to, by być 
wścibskim. Chodzi o kontakt, który bę­
dzie odpowiedni w danej okoliczności.

By kontakt, ten odpowiedni dla trud­
nej sytuacji, mógł zaistnieć, trzeba by 
unormalnić nasze kontakty codzienne -  
uchrześcijanić je. Musimy wyjść z forte­
cy naszych prywatności i otworzyć się 
na innych -  tak zwyczajnie, po ludzku. 
I gdy jest ten kontakt ludzki, a jest on 
sam  z s ieb ie  ju ż  w ychow aw czy, to 
z pewnością wtedy, gdy coś nas zacznie 
niepokoić, łatwiej będzie wyjść z jakąś 
bezpośrednią, odpowiednią pomocą.

By zmienić rzeczywistość, w której 
dane jest nam żyć, musimy wokół sie­
bie szerzyć atmosferę życzliwości -  mi­
łości, a być może, infekcja zacznie się 
rozprzestrzeniać.

Atmosfera życzliwości jest dla wszyst­
kich atrakcyjna i ma moc przyciągania. 
Może powinniśmy na nowo spróbować 
żyć nowym życiem.
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Pięć lat po śmierci 
Agnieszki z Pil czy c
KS. PIOTR BAŁTAROW ICZ

Agnieszka Karkoszka urodziła się 31 
lipca 1982 roku we Wrocławiu. 12 wrześ­
nia otrzymała w kościele św. Boniface­
go sakram ent chrztu. Jak każde małe 
dziecko lubiła głośno się śmiać, lubiła 
się kąpać, bawiła się zabawkam i i na 
huśtawce. W  czerwcu 1984 roku razem 
ze swoją siostrą Anią po raz pierwszy 
była nad morzem. W 1989 roku ukoń­
czyła przedszkole i rozpoczęła naukę 
w szkole podstawowej nr 19 przy ulicy 
K oszykarsk ie j. W  1991 roku po raz 
pierw szy przystąpiła do sakram entu 
pokuty i Eucharystii. W 1995 i 1996 roku 
była na oazie w Zagórzu Śląskim.

Zwykłe, krótkie życie. Ci, którzy ją 
znali, wspominają, że w tym czasie dużo 
czytała, lubiła m ałe dzieci, ale także 
zwierzęta, przyrodę. Chętnie uczyła się 
biologii i chemii. Nie przepadała za dys­
k otek am i, b y ła  sp o k o jn ą , skrom ną 
i uśm iechniętą dziewczynką. W ósmej 
klasie myślała o kontynuowaniu nauki 
w liceum  ekonom icznym  lub ogólno­
kształcącym . Przygotow yw ała się do 
bierzmowania. W przeddzień śmierci, 
podczas kolędy, wyraziła pragnienie by 
bierzmował ją mający wówczas przybyć 
do Wrocławia Jan Paweł II.

Następnego dnia, 3 stycznia 1997 r., 
w piątek poszła do szkoły, miała sześć 
lekcji. Tego dnia pisała wypracowanie 
z języ k a  po lsk iego na tem at „Przed 
pierwszą gwiazdką". Ostatnia lekcja to 
chemia, która tak bardzo lubiła. Po obie- 
dzie z mamą i siostrą odwiedziła w szpi­
talu chorą koleżankę. Po południu zosta­
ła wywołana z domu przez dwie kole­
żanki z klasy. Wyszła na chwilę z bramy 
i już nie wróciła... została zamordowana. 
Zadano jej nożem liczne rany, a ciało zo­
stawiono w zaroślach nad Ślęzą. Miała 
zaledwie 14 lat, 5 miesięcy i 3 dni.

Pamięć o Agnieszce pozostała wśród 
ludzi. Jej świadectwem jest książka ks.
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Intencja ogólna:
Aby chrześcijanie jeszcze gorliwiej starali się razem głosić Jezusa Chrystusa, 
jedynego Zbawiciela świata.
Intencja misyjna:
Aby Kościoły partykularne potrafiły z nowym zapałem podjąć ewangeliza­
cję we wszystkich środowiskach pracy i życia.

Henryka Łuczaka „Myślę 
o Tobie, Agnieszko". Po­
wstała też z myślą o mło­
dzieży sztuka o Agniesz­
ce oraz „M ała trylogia
0 A gnieszce z P ilczyc" 
a także kaseta z piosenka­
mi dedykow anym i A g­
nieszce w piątą rocznicę 
jej bezsensownej śmierci.
Wspominamy Agnieszkę 
nie tylko po to, aby nie 
poszło w zapomnienie to 
w szystko, co pozostało 
w p am ięci lu d zi, że 
„Agnieszka była dobrym 
d zieckiem , zaw sze uś­
m iech n ię ta , m iała  p o­
rządne zeszyty, czytała 
lektury i nie spraw iała 
żadnych kłopotów".

T rzeba w sp o m in ać 
Agnieszkę i tamto wyda­
rzenie, aby było przestro­
gą. Stale są bowiem mło­
dzi ludzie zagrożeni tak­
że przez swych rówieśni­
ków, którym nie wpojo­
no szacunku dla najwyż­
szych wartości.

Czy dzisiaj, po pięciu 
latach od tam tego w ydarzenia, serca
1 sumienia dzieci i młodzieży stały się 
bardziej wrażliwe? Czy zanikła prze­
stępczość? Dzisiaj istnieje paląca potrze­
ba głębokiego wychowania religijnego 
i moralnego, aby człowiek był dla dru­
giego człowieka po prostu bliźnim. Po­

trzeba zatem szczególnej nadziei Rodzi­
com  i siostrze Agnieszki, w szystkim , 
którzy stracili swoje dziecko w tragicz­
ny sposób i noszą w sercu smutek, żal 
i bunt... Nadziei, którą może dać tylko 
sam Jezus Chrystus.
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Ku radykalizmowi
KS. ZYG M U N T JA R O SZEK

Poznajcie Jezusa Chrystusa! Poznajcie Go przede wszystkim wy sami. 
Poprzez wytrwałą tekturę i rozważania, poprzez modlitwę, która jest nieustan­
ną konfrontacją życia ze słowem Jezusa.

Dlatego mówię wam: poznajcie Ewangelię... Poznajcie Ewangelię korzys­
tając przede wszystkim z mądrych przewodników i świadków Chrystusa.

Proście o pomoc w poznawaniu i przeżywaniu miłości, która jes t sercem 
Ewangelii.

Jan Paweł II

Ksiqżka

Głęboko w ierzym y w praw dę, że 
Syn Boży stał się człowiekiem. Narodził 
się w Betlejem, sobie współczesnym był 
znany jako Jezus z Nazaretu, syn Józefa 
(Łk 4,22; J 6,42) -  cieśli (Mt 13,55); Jezu­
sa uważano również za cieślę (Mk 6,3). 
Nauczał na ziemi palestyńskiej, umarł 
za czasów Poncjusza Piłata, rzymskie­
go prokuratora (Credo). Jezus Chrystus 
miał swoją ziemską ojczyznę, która w Je­
go czasach znajdowała się pod okupa­
cją rzymską.

Chrystus przyszedł na świat jako dar 
Ojca, który w Jego osobie wypełnia swo­
je obietnice dane Ludowi Wybranemu 
Pierwszego Przymierza i wszystkim lu­
dziom całej ziemi (zob. Rdz 12,3). Jest On 
oczekiwanym Mesjaszem Zbawicielem 
(Łk 2,11), ale jednocześnie Synem Boga 
(Mk l , l ł ;  9,7; 12,6). Synem umiłowanym 
(J 3,35; 10,7; 15,9) tak jak Izaak był umiło­
wanym synem Abraham a (Rdz 22,2). 
Podobnie jak Abraham wydał Bogu na 
ofiarę swego syna, tak Bóg dał swego jed- 
norodzonego Syna na ofiarę przebłagal­
ną za nasze grzechy (por. J 3,16).

Sposób, w jaki wyraziła się miłość 
Ojca do nas, przekracza wszelkie ocze­
kiwania -  nie ma nic wznioślejszego nad 
ten przedziw ny dar ofiarnej m iłości, 
poprzez który urzeczywistnia się Nowe 
Przym ierze. Jest to szczytow y punkt 
Boskiej hojnej szczodrobliwości, okazy­
wanej wciągu całej historii Izraela (por. 
Pwt 7,7-8).

Kościół powstał w oparciu o Słowo 
Boże, dlatego chrześcijanin dzięki przy­
należności do wspólnoty Kościoła może 
właściwiej odkrywać i przyswajać sobie 
praw dy o Bogu i człow ieku zaw arte 
w Biblii.

Sobór Watykański II w Konstytucji 
dogmatycznej o Objawieniu Bożym Dei 
verbum  zaleca, by wierni mieli szeroki 
dostęp do Pisma św. (KO 20). W całej 
swojej historii Kościół, który jest stróżem 
i tłumaczem Słowa Bożego, zawsze sta­
rał się przybliżyć w iernym  to Słowo, 
zwłaszcza podczas liturgii i katechezy. 
N atom iast nowy Katechizm  Kościoła 
Katolickiego przypomina, że Święta Tra­
dycja i Pismo Święte stanowią jedyny 
święty depozyt słowa Bożego, w którym, 
jak w zwierciadle, Kościół pielgrzymu­
jący kontempluje Boga, źródło wszelkich 
bogactw (KKK 97). Z tej też racji słowo 
Boże zawarte w Biblii i głoszone w Koś­
ciele, winno być rozumiane i wyjaśniane 
w oparciu o znajomość różnych dyscyp­
lin biblistyki, by tym pełniej odkryć jego 
moc żyw otną, a dla synów  K ościoła 
utwierdzeniem wiary, pokarmem duszy 
oraz źródłem czystym i stałym życia du­
chowego (KO 20).

Idąc za wskazaniam i Urzędu Na­
uczycielskiego Kościoła podanymi w In­
strukcji Papieskiej Komisji Biblijnej o his­
torycznej p raw d zie  E w angelii oraz 
w Konstytucji Soboru Watykańskiego II 
o Bożym Objawieniu, aby w studiach 
nad genezą Ewangelii uwzględnić trzy 
etapy je j pow stan ia , należy  w nikać 
w prawdę teologiczną poszczególnych 
ksiąg poprzez ich genezę oraz z uwagi 
na ich gatunek literacki.

Dzisiaj trzeba czytać Pismo św. po­
sługując się trzem a kluczam i: synop­
tycznym, historioznawczym i redaktor­
skim. Klucze: synoptyczny i historio- 
znawczy otwierają głębię i ukazują ory­
ginalność Ewangelii, czynią nas wrażli­
w ym i na sp ecyfikę  poszczeg óln ych  
Ewangelii i prowadzą do trzeciego, ka­
żącego uwzględnić w tej czteropostacio- 
wej Ewangelii odrębności, wynikające 
z założeń redakcyjnych poszczególnego 
Ewangelisty.

Tymi też założeniami kierował się ks. 
Mariusz Rosik w swoim opracowaniu 
zatytułow anym : „Ku radykalizm ow i 
E w a n g e lii"  b ęd ącym  stu d iu m  nad 
wspólnymi logiami Jezusa w Ewangelii 
w ed łu g  św. M arka i św. M ateu sza. 
Książka wydana we Wrocławskiej Dru­
karni Naukowej PAN, zawiera 188 stron, 
napisana językiem  przystępnym  dla 
czytelnika o zabarwieniu egzegetyczno- 
-naukowym. Zawiera ona om ówienie 
wspólnych wypowiedzi Jezusa zawar­
tych w ew angeliach św. M arka i św. 
Mateusza. Teologia wypowiedzi Jezusa, 
które są przedmiotem omawianej książ­
ki, skupia się wokół zagadnień chrysto­
logicznych i eklezjologicznych. Poszcze­
gólnym rysom obrazu Chrystusa nakre­
ślonego przez ewangelistów odpowia­
dają cechy Kościoła, który kontynuuje 
Jego zbawcze dzieło. Niemal wszystkie

wspólne logia Marka i Mateusza cechu­
je  rad ykalizm , obecny z pew nością 
w nauczaniu samego Jezusa Chrystusa. 
Stąd zrozumiały tytuł niniejszej pozycji. 
Radykalizm idei i surowy ton wypowie­
dzi Nauczyciela z Nazaretu przybliża 
nas do tradycji Jezusow ej, która leży 
u podstaw najstarszej warstwy teologii 
ewangelistów, oczyszczonej z narzutów 
interpretacyjnych.

Prześledzenie pracy teologiczno-redak- 
cyjnej dokonane przez ks. M. Rosika -  pi­
sze w przedmowie do książki ks. prof. 
Tomasz Hergesel -  przybliża nas do „ips- 
sissitna verba jesu". I choć ich odtworze­
nie w oryginalnym brzmieniu jest nie­
zwykle trudne, to z powodzeniem moż­
na uchw ycić ich pierw otną intencję, 
w czym pomaga nam omawiana publi­
kacja.

M am nadzieję, że dzięki temu opra­
cowaniu Czytelnik pogłębi swoją zna­
jomość Nowego Testamentu -  zwłasz­
cza Ew angelii, zasm akuje w św ieżej 
i orzeźwiającej, bo ze źródła pochodzą­
cej nauce.

Kim jest autor omawianej książki? 
Ks. Mariusz Rosik jest kapłanem Archi­
diecezji Wrocławskiej. Rozprawę dok­
torską z zakresu teologii biblijnej obro­
nił na Papieskim Fakultecie Teologicz­
nym we Wrocławiu. Studiował też w Pa­
pieskim Instytucie Biblijnym w Rzymie 
oraz przebywał na stypendiach nauko­
wych na Hebrew University i w École 
Biblique et Archéologique w Jerozolimie. 
Przygotowanie naukowe zaowocowało 
publikacją o logiach Jezusa Chrystusa.

Od czasów Jezusa z Nazaretu mija 
dwa tysiące lat, jednak dzisiejsi chrze­
ścijanie bardzo często nie znają Biblii. 
Oczywiście, zdaje się im, że ją znają, bo 
słyszą ją w urywkach podczas Mszy św., 
a pew na ilość scen  ew angelicznych
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weszła już tradycyjnie do literatu­
ry i kultury światowej; w rzeczy­
w istości jed n ak  ilu ch rześcijan  
przeczytało Ewangelie od począt­
ku do końca, i to wszystkie cztery, 
nie mówiąc o przeczytaniu całego 
Pisma św.?

Ta nieznajomość Pisma św. po­
ciąga za sobą nieznajomość Chrys­
tusa, ponieważ podstawową praw­
dą naszej wiary jest też to, że Boga 
spotykamy również w Chrystusie. 
Taka była wiara Kościoła pierwot­
nego: Nikt nie przychodzi do Ojca 
inaczej jak  tylko przeze M nie -  czy­
tam y w Ew angelii wg św. Jana 
(14,6). Ten sam autor mówi: Boga 
nikt nigdy nie widział, Jednorodzony 
Bóg, który jest w łonie Ojca (o Nim) 
pouczył -(J 1,18). M ówiąc prościej: 
Boga nikt nigdy nie widział, a tyl­
ko przez Jezusa wiemy, kim On 
jest. Przez Jezusa możemy zrozu­
mieć misterium Boga i tylko przez 
Niego. Na każde pytanie, które za­
dajemy na temat Boga, czyli osta­
tecznego sensu życia, trzeba sobie 
odpow iedzieć: Spójrzm y na Je ­
zusa.

Gdyby Chrystus nie powiedział 
„Ojcze nasz", nigdy nie miałbym po­
czucia synostwa -  napisał F. Mauriac 
we wstępie do „Żywota Jezusa".

J.C. Barreau powiedział: Kiedy 
byłem młodym poganinem, pochłania­
łem wiele spośród największych dzieł, 
mianowicie, Koran, „Ucztę" Platona, 
dzieła Marksa, niektóre święte księgi 
hinduskie (szczególnie „Bagaimdgi- 
ta"), jednakże, gdy po raz pierwszy 
przeczytałem Ewangelie, powiedzia­
łem sobie, chociaż byłem całkowicie 
obojętny wobec tradycji chrześcijań­
skiej, a nawet uprzedzony do niej, że 
nie spotkałem nic, co choć trochę zbli­
żałoby się do zwięzłości, oryginalno­
ści, głębi Ewangelii. Zwięzłość ta, ory­
ginalność i głębia są zresztą specjal­
nej natury, ponieważ ostatecznie nie 
same teksty tak mnie oczarowały, lecz 
bardziej jeszcze osoba, którą objawia­
ły, osoba Jezusa.

Dzisiaj niejeden z czytelników 
Pisma św. znajduje się w sytuacji 
dw orzanina królow ej etiopskiej 
Kandaki (por. Dz 8,26-40). Na py­
tanie Filipa: Czy rozumiesz, co czy­
tasz? -  tenże dworzanin odpowie­
dział: Jakże mogę [rozumieć], jeśli 
mi nikt nie w yjaśni? (Dz 8,30). 
Książka ks. M. Rosika w łaśnie 
przybliża nas do osoby Jezusa i da­
je posmakować w Jego nauce gło­
szonej przed 2000 lat, a adresowa­
nej przecież do każdego z nas.

■
ks. M ariusz Rosik, Ku radykalizm owi Ewan­
gelii, Wrocław 2000, stron 188.

C hciałabym  rozp ocząć ten fe lieton  
w nietypowy dla mnie sposób. Przytoczę 
w tym celu słowa modlitwy „Moje tak" Joh­
na Henry'ego Newmana: Stworzony jestem  
do działania, aby być kimś, do czego nie jest 
stworzony nikt inny... M ało znaczy, czy jestem  
bogaty, czy biedny, poniżany czy szanowany 
przez łudzi. Bóg mnie zna i wzywa po imieniu. 
On powierzył mi pracę, której nie przydzielił 
nikomu innemu... On nie stworzył mnie przy­
padkowo. Czynić mam dobro, wykonując Jego 
pracę. Będę aniołem pokoju, głosicielem praw­
dy w miejscu, które on mi wyznaczył, nawet 
jeżeli do końca tego nie rozumiem... Obym je ­
dynie śledził Jego przykazania i służył memu 
powołaniu.

Jakże piękne, pełne prostoty i spokoju 
są te słowa. A tak niewielu ludzi napraw­
dę je rozumie i wciela w życie. Objawia się 
to zazwyczaj brakiem akceptacji własnego

Nie trzeba wcale być bardzo wykształ­
conym człowiekiem -  wystarczy żyć zgod­
nie z ideą modlitwy J.H. Newmana i wte­
dy już jesteśm y na najlepszej drodze do 
tego lepszego, now ego życia. Spokojne, 
konkretne, rzeczow e podejście do życia, 
wykorzystywanie danych nam możliwości, 
takie rozkładanie sił, aby ta nasza codzien­
na aktywność odpowiednio zaowocowała 
to już jest duży plus na naszą korzyść. Nie­
ważne czy w ubóstwie, czy w bogactwie - 
najważniejsze, by mieć czyste ręce, czyste 
serce, czyste intencje.

Czasami wydaje się niektórym, że to ich 
szare życie, zwykle życie to nic zasługują­
cego na uznanie ze strony innych, a tym 
bardziej Pana Boga. Bardzo niesłuszne jest 
takie podejście. W prostocie, wbrew pozo­
rom, jest żyć najtrudniej. Tak dzień po dniu 
wykonując te same co zazwyczaj czynnoś-

„W prostocie 
piękno”

życia -  własnej osoby, wyrazem niezrozu­
mienia istoty bytu -  otoczenia winionego 
za braki w życiu codziennym. Często jest 
zniechęcenie czy narzekanie na własny los. 
To jest najłatwiejsze wyjście z sytuacji. Naj­
trudniej jest po prostu żyć -  wypełniać co­
dzienne obowiązki z przyjemnością, z ra­
dością, z myślą iż w wyniku naszych dzia­
łań jest wokoło czysto, miło, przyjemnie i co 
najważniejsze bezpiecznie.

Uczestniczyłam kiedyś w rekolekcjach, 
w trakcie których ksiądz rekolekcjonista 
opowiedział nam o kobiecie mającej pewien 
problem. Prosto żyjąca gospodyni domowa, 
wypełniająca codziennie te same obowiąz­
ki miała dylemat, czy poprzez takie właśnie 
funkcjonowanie będzie miała możliwość do­
stać się do nieba. Bo to przecież jest głów­
nym celem życia katolików na tym świecie 
-  poprzez wypełnianie woli Boga bez bun­
tu i szemrania zasłużyć na to, by być blisko 
Niego, gdy przyjdzie nam zakończyć nasze 
ziem skie bytow anie. Tę czasam i krótką, 
a czasami bardzo długą wędrówkę, w trak­
cie której winniśmy świadczyć swoją jedno­
znaczną postawą i uczciwą pracą, że bar­
dzo nam na tym zależy. Ksiądz rekolekcjo­
nista, bardzo wzruszony postawą owej ko­
biety, odpowiedział jej krótko: „Proszę pani, 
wszystkie te dni, kiedy pani służyła innym 
sprzątając, gotując, piorąc, prasując -  dając 
z siebie wszystko, aby rodzina odczuła, że 
jest dla pani taka ważna, to wszystko jest 
właśnie tym, czego pani potrzeba, aby się 
dostać do nieba.

A N NA M AR IA  TERESA

ci -  bez buntu, szemrania, bez narzekania 
na swój los. To jest właśnie życie miłe Panu 
Bogu -  w cichości i skromności, bez rzuca­
nia się w oczy innym i podkreślania jacy to 
jesteśmy ważni i jak wiele dla innych zna­
czymy. Tak jak w słowach pieśni o Maryi: 
Była cicha i piękna jak  wiosna -  żyła prosto, 
zwyczajnie jak  my... Była matką Syna Boże­
go, ale też i zwykłą kobietą. Pomocna, peł­
na dobroci, wypełniająca codzienne, zwy­
kłe obowiązki, dzień po dniu.

Nie bogactwo przecież, nie sława ani 
powodzenie jest kluczem do nieba bram. 
Lecz takie w łaśnie proste życie, zgodne 
z naszymi przekonaniami, w poddaniu się 
woli Boga. To właśnie jest droga, którą war­
to iść -  w prostocie serca, ze spracowany­
mi rękami, pełnym dobrych uczuć i miło­
ści własnym życiem, roztaczając wokół sie­
bie przyjazną aurę spokoju i spolegliwości. 
W  tej to właśnie prostocie życia odnaleźć 
można w sobie pełnię naszego człowieczeń­
stwa. I potem, gdy przyjdzie nam już odejść 
z tego świata -  uczynić to z radością, w po­
czuciu dobrze spełnionego obowiązku.

PS. Przyznaję, że mnie jako plastyka 
grafika bardziej zachw yca piękno zw y­
kłych polnych kwiatów niż wytworność 
orchidei czy mimozy. Chociażby dlatego, 
że są bardzo wyraziste w kolorze. Drugim 
powodem jest fakt, iż wyrosnąć mogą na 
każdym podłożu, nie wymagając przy tym 
cieplarnianych warunków.



Każdy, kto uczestniczył choćby 
w jednym z punktów programu 
XVII Forum Młodych zgodzi się 
ze mną, iż tytuł artykułu jest 
niedokończony. Powinien bo­
wiem brzmieć: Klerycy działają 
dobrze i  mądrze, bądź w podob­
nym stylu.

Skoro Forum ma być poświęcone tema­
towi Kapłan na nowe czasy trzeba spotkać 
się z Jedynym i Najwyższym Kapłanem. 
Gdzie można Jezusa Chrystusa spotkać 
jak nie na modlitwie?

Następnie wszyscy przeszli do auli 
Papieskiego Wydziału Teologicznego, 
by spotkać się z prawdziwą sztuką. Sztu­
ka bowiem w swym najgłębszym wymiarze 
powinna m obilizować człowieka do wyż­
szych postaw moralnych -  to jest motto

tedra W rocławska, gdzie Eucharystii 
przewodniczył Ksiądz Kardynał Hen­
ryk Gulbinowicz, a Słowo Boże wygło­
sił ks. Aleksander Radecki -  ojciec du­
chowny wrocławskiego domu ziarna. 
Jacy będziecie -  kapłani na nowe czasy ? -  
tym pytaniem, na które odpowiedź zna 
chyba tylko Jezus Chrystus, zakończył 
kaznodzieja swoją homilię. Do odpowie­
dzi mieliśmy się przybliżać przez na­
stępne dni w kaplicy i w auli...

M ARIUSZ W O SK O W IC ZKLERYCY DZIAŁAJĄ.::
czyli słów kilka (p)o XVII Forum Młodych

Ubiegłoroczne Forum przygotowa­
ne przez Koło Teologiczne Alumnów 
M etropolitalnego W yższego Sem ina­
rium Duchownego we Wrocławiu prze­
szło już do historii, ale echo po nim  
w ciąż będzie pow racać... W spaniali 
wykładowcy, około 100 gości z semina­
riów diecezjalnych i zakonnych z Pol­
ski, Czech, Słowacji i Białorusi, arcycie- 
kawe propozycje kulturalne z koncer­
tem Magdy Anioł na czele. Tak można 
najogólniej podsumować tę imprezę, ale 
do rzeczy...

Rozpoczęło się w środę 21 listopada 
modlitwą ze śpiewami Taize w kościele 
pw. św. Bartłomieja (dolny kościół św. 
Krzyża), przygotowaną przez alumnów 
we współpracy z młodzieżą z wrocław­
skich duszpasterstw akademickich. Koś­
ciół już pół godziny przed modlitwą był 
zapełn iony, a w ystrój oraz m uzyka 
wprow adzały w m odlitew ny nastrój.

aktorów wrocławskiego teatru pantomi­
my -  Anny Nabiałkowskiej, Radomira 
Pioruna i Mariusza Sikorskiego -  którzy 
na ten wieczór przygotowali dwie etiu­
dy pantomimiczne: „Samotność" i „Do­
żywotnio usprawiedliwiony". Oklaskom 
i wyrazom podziwu nie było końca, pre­
zes Koła kończąc ten wieczór pozostawił 
wszystkich z pytaniem o sens istnienia, 
miejsce Boga w życiu, grzechu, przeba­
czenia i pojednania. To było bardzo pięk­
ne preludium do XVII Forum Młodych.

Od sam ego rana pierwszego dnia 
Forum (przypomnijmy -  był to czwar­
tek 22 listopada) na twarzy prezesa Koła 
Teologicznego -  alumna Rafała Kowal­
skiego -  dało się widzieć podenerwowa­
nie, wynikające zapewne z wielkiej tros­
ki, by wszystko, co zostało przygotowa­
ne mogło odbyć się -  jak mówił -  „bez 
wpadek". O godzinie 9.00 otwarła swe 
bramy dla uczestników Forum Archika-

Preludium do Forum stanowiła modlitwa ze śpiewami Taize.

Pierwsze wykłady: O jciec Tomasz 
Pawłowski -  dominikanin z Gdańska, 
autor książki Przewodnik dla zniechęco­
nych spowiedzią i Mszą świętą bardzo ob­
szernie mówił na temat spowiedzi świę­
tej, zw racając uw agę na konieczność 
przejścia od patrzenia czysto prawnicze­
go na ów sakrament do patrzenia przez 
pryzmat miłości. W skazał także na kon­
kretne postawy kapłanów zniechęcają­
ce do sakramentu pokuty. Ks. Prof. Sta­
nisław Urbański -  dziekan W ydziału 
Teologicznego na Uniwersytecie Kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego w Warsza­
wie wskazał na trzy fundamenty ducho­
wości współczesnego kapłana: modli­
twa, miłość i Eucharystia. Jeden wykład 
następował po drugim, wszystko wspa­
niale koordynow ał ks. rektor Ignacy 
Dec, a uczestnicy z n iecierpliw ością 
wyczekiwali w ystąpienia pani Janiny 
Ochojskiej -  prezesa fundacji Polska Ak­
cja Humanitarna. Jej świadectwo było 
naprawdę niesamowitym przeżyciem. 
Słowa wszystko jest możliwe, nawet naj­
trudniejszy plan może się udać zrealizować, 
jeśli jest w człowieku wiara brzmiały na­
prawdę przepięknie. I tak zakończyła się 
sesja dopołudniowa...

W ramach spotkań popołudniowych 
najpierw w auli Metropolitalnego Wyż­
szego Seminarium Duchownego zawi­
tał ksiądz Franciszek Kam ecki, który 
przy świecach, refleksyjnej muzyce pre­
zentował swoje wiersze, które zawarł 
w tomiku pt. Ten, który umywa nogi. Do­
dać należy, że ubogacił to spotkanie pan 
Medard Plewacki -  aktor wrocławski, 
który recytował wiersze księdza Fran­
ciszka. Całość wspaniale koordynował 
Marcin Sobiło -  wiceprezes Koła Teolo­
gicznego.

W ieczorne spotkanie zgrom adziło 
w auli PWT wielką rzeszę ludzi, pragną­
cych spotkać się z Prymasem Tysiącle­
cia. Jak mówił Rafał Kowalski, który 
prowadził to spotkanie, Prymasa loszak



Spotkanie z Natalią Niemen i Tomkiem Budzyńskim  
prowadzą Rafał Kowalski i Marcin Sobiło

zabrakło wśród nas, ale my wiele sobie przy­
pomnieliśmy.... Przypom nieliśmy sobie 
bardzo wiele, gdyż po projekcji filmu 
Teresy Kotlarczyk Prymas -  trzy lata z ty­
siąca Rafał zaprosił na scenę ludzi, któ­
rzy Prymasa znali osobiście: panią Annę 
Rastawicką (wystarczy powiedzieć, że 
przez 12 lat pracowała w sekretariacie 
na Miodowej codziennie spotykając się 
z Kardynałem Wyszyńskim) i księdza 
profesora Piotra Niteckiego, który -  jak 
sam o sobie mówi -  wychował się pod 
ambonami, z których nauczał prymas 
Wyszyński. Pytaniom  nie było końca, 
a goście  bardzo chętn ie w spom inali 
swoje osobiste spotkania z Ojcem (tak 
pani Ania nazywała Księdza Prymasa). 
W iadom ości tu zdobyte są bezcenne, 
gdyż niem ożliw e jest w yczytanie ich 
z jakiejkolwiek książki. Prezes Koła koń­
cząc spotkanie powiedział, że to Forum 
już przeszło do historii nie tylko z tego 
względu, iż jest pierwsze w trzecim ty­
siącleciu, ale ze względu na najdłuższe 
wieczory... Był to długi, ale niesamowi­
ty wieczór.

Drugiego dnia nie mogliśmy rozpo­
cząć inaczej jak spotkaniem  z Panem 
w Eucharystii. Przewodniczył Jego Eks­
celencja ksiądz biskup Jan Tyrawa, któ­
ry w homilii wspomniał, iż kapłan to 
ktoś, kto strzeże tego, co święte i z ta­
kim przesłaniem rozpoczęliśmy kolejny 
dzień Forum.

Cztery wykłady, a po każdym dłu­
ga dyskusja i niekończące się, wciąż za­
dawane, pytania. Nad sprawnym prze­
biegiem  sesji dopołudniow ej czuw ał 
ksiądz M arian Biskup. Zainaugurował 
ksiądz Franciszek Kamecki dość prowo­
kacyjnym wystąpieniem na temat: Kate­
cheza -  ściana płaczu 1 Może w niektórych 
przypadkach popadając w skrajności, co 
zostało wychwycone przez słuchaczy 
i sprowokowało dyskusję. Kolejna re­
fleksja naukowa była poświęcona tema­
towi Kapłan w służbie nauki, a wygłosił ją 
ks. prof. Ignacy Dec. Zauważył, iż każ­
dy z kapłanów powinien troszczyć się

o formację teologiczną, być 
pokornym wobec tajemni­
cy, gdyż tylko wiedza po­
korna ma moc oddziały­
wania, a także mieć szacu­
nek dla ludzi i kultury. 
Uświadomił nam, iż ludzie 
nie będą dom agać się od 
kapłana b ieg łości w na­
ukach ścisłych, znajomości 
polityki, ale nie wybaczą 
nam  nieznajom ości nauk 
teologicznych. Gdy trwała 
wym iana zdań niektórzy 
oczekiwali już wystąpienia 
pani profesor Zenom eny 
Płużek, która jeśli chodzi 
o polską szkołę psycholo­

gów jest człowiekiem -legendą, co po­
tw ierdziła dając próbkę swej wielkiej 
wiedzy psychologicznej, ale i świadec­
tw em  wiary. Pani profesor zw róciła 
uw agę na kryzysy religijne, których 
m otywem  jest zakopyw anie wartości 
transcendentnych, mówiła o wysiłku, 
jaki trzeba włożyć w rozwój życia we­
wnętrznego, a także o niskim poczuciu 
własnej godności wśród ludzi. Nie będę 
już wspom inał o dużej liczbie pytań, 
gdyż w przypadku takiego wykładow­
cy jest to sprawa normalna. Gdy Pani 
Profesor odpowiadała na pytania aula 
zapełniła się młodzieżą z wrocławskich 
Liceów O gólnokształcących. Przyszli, 
gdyż kolejnym  wykładowcą miał być 
ksiądz Antoni Balcerzak, znany słucha­
czom Radia Maryja z audycji młodzie­
żowych -  Czas wzrastania. Zapamiętałem 
piękne zdanie wypowiedziane bardziej 
jako świadectwo niż naukowy wywód: 
Pokochajcie to, co kocha młodzież, aby mło­
dzież pokochała to, co kochacie wy. Ksiądz 
Antoni zrobił przy okazji wspaniałą re­
klam ę sp otkan iu  p o p ołu d n iow em u  
z Natalią Niemen i Tomkiem Budzyń­
skim oraz koncertowi Magdy Anioł (któ­
rą nazwał „wspaniała kobietą o prze­
pięknym  głosie"). Na tw arzy prezesa 
Koła rysowało się jednak niemałe zmar­
twienie, gdyż Magda Anioł przekazała 
mu w rozm ow ie telefonicznej, iż jest 
mocno przeziębiona i jej koncert stoi pod 
znakiem zapytania...

Na godzinę przed 16.00 wszystkie 
miejsca w auli były już zajęte, może poza 
tymi, na których mieli zasiąść Natalia 
Niemen, Tomasz Budzyński i prowadzą­
cy to spotkanie Rafał Kowalski i Marcin 
Sobiło. Zaproszeni goście, mimo młode­
go wieku wiele w swoim życiu przeżyli 
i mieli się czym dzielić z młodymi, któ­
rzy naprawdę chcieli ich słuchać. Jakże 
wymowne były te chwile totalnej ciszy 
po w ypow iedzi Tomka lub N atalii... 
Pytań było znowu wiele i chyba znowu 
można postawić organizatorom zarzut 
iż na zadanie wszystkich zabrakło cza­

su. Prowadzący zmuszeni byli przerwać 
spotkanie, by można było przygotować 
aulę do koncertu, który wciąż jeszcze nie 
wiadomo, czy się odbędzie... Nie moż­
na było jednak podarować obecności tak 
w ielk ich  artystów  i na zakończenie 
wszyscy wspólnie z Tomkiem Budzyń­
skim zaśpiewali Słuchaj Izraelu....

Gdy akustycy dwoili się i troili przy 
rozkładaniu sprzętu nagłaśniającego 
wszyscy z niecierpliwością oczekiwali 
przyjazdu Magdy Anioł. W  końcu przy­
jechała, co więcej zagrała wspaniale. Na 
pewno w pamięci wszystkich pozosta­
nie ten koncert. Wokalistka mimo wy­
sokiej gorączki, wystąpiła i trzeba do­
dać, iż potrafiła młodych ludzi porwać 
do zabawy i modlitwy. Jej świadectwo 
było tak głębokie, a zarazem tak proste, 
że chciało się jej słuchać i jak śpiewała, 
i jak mówiła. Słowa ani oko nie widziało, 
ani ucho nie słyszało, co się w niebie będzie 
działo czy kiedy dusza śpiewa, kiedy serce 
prosi, wtedy czuję jak Duch Twój mnie unosi 
i wiele innych wciąż biegają nam po gło­
wie. A że nie był to tylko koncert świad­
czy także obecność księdza rektora na­
szego Seminarium, który udzielił nam 
na zakończenie Bożego Błogosławień­
stwa.

Ksiądz biskup Edward Janiak rozpo­
czął wraz z nami kolejny dzień Eucha­
rystią w kaplicy seminaryjnej. Ponieważ 
w tym dniu ojciec Józef Augustyn miał 
w ygłosić w ykład na tem at C elibat -  
współczesna szansa Ksiądz biskup, nawią­
zując do tego wielkiego daru, jakim  jest 
celibat, podkreślił ogromną rolę wspól­
noty, w której dar ten można rozwijać.

C zęść w ykład ow a była m ocnym  
akordem kończącym to wielkie dzieło, 
jakim  było XVII Forum Młodych. Poza 
wspomnianym już ojcem Józefem  Au­
gustynem  przyjechał także ojciec Jan 
Andrzej Kłoczowski, który mówił wspa­
niale jak być mistrzem dla współczesne­
go człowieka. Po tych przedłożeniach 
pytaniom , refleksjom znowu nie było 
końca. Kapłan musi być mistrzem dla 
człow ieka w spółczesnego, który tego 
mistrza poszukuje. Jeśli nie znajdzie go 
w kapłanie będzie szukał w kim ś in­
nym...

Podsumowania i zamknięcia Forum 
dokonał ksiądz rektor M arian Biskup 
wskazując na wielką potrzebę kapłana 
w nowych czasach. Czasach trudnych, 
ale naszych, jak dodał ksiądz wicerek­
tor Adam Łuźniak, który przewodniczył 
ostatnim wykładom XVII Forum Mło­
dych.

Przygotowania czynione od marca 
nie poszły na marne. Koło Teologiczne 
zg otow ało  w szy stk im  n iesam ow itą  
ucztę intelektualną i duchową. Tam trze­
ba było po prostu być i to przeżyć.



Wystawa Instytutu Pamięci Narodowej

„Stan wojenny -  spojrzenie 
po dwudziestu latach”

W  dwudziestą rocznicę wprowadze- 
nia stanu w ojennego Biuro Edukacji 
Publicznej Instytutu Pamięci Narodowej 
przygotowało wystawę „Stan wojenny 
-  spojrzenie po dwudziestu latach", któ­
ra jest otwarta jednocześnie w dziesię­
ciu miastach w Polsce, siedzibach od­
działów IPN. We Wrocławiu w Muzeum 
A rchidiecezjalnym  w ystaw a dotyczy 
wydarzeń na Dolnym Śląsku i Opolsz- 
czyźnie. Ekspozycja będzie czynna do 
3 lutego 2002 roku, a następnie w kilku 
innych miastach naszego regionu.

Prezentow ana jest na niej bogata 
dokum entacja fotograficzna, jak rów ­
nież materiały archiwalne, akta proku­
ratorskie, akta więzienne, ulotki, afisze, 
plakaty, prasa bezdebitowa oraz takie 
eksponaty jak wyposażenie podziemnej 
d ru karn i, p am iątk i in tern ow an ych , 
świadectw a życia religijnego czy ele­

menty rynsztunku milicji, ZOMO i OR­
MO. Ważne miejsce na wystawie zajmu­
je  aktyw ność środow isk zw iązanych 
z Kościołem, a szczególnie postacie ks. 
Mirosława Drzewieckiego, ks. Andrze­
ja Dzielaka, ks. Adama Wiktora, ks. Sta­
nisława Orzechowskiego, ks. Krzyszto­
fa Kowalskiego, działalność Duszpaster­
stwa Ludzi Pracy przy parafii św. Kle­
mensa Dworzaka, Arcybiskupiego Ko­
mitetu Charytatyw nego oraz wizyta 
Ojca Świętego w 1983 r. Organizatorom 
zależało na tym, aby wiernie oddać kli­
mat tamtych lat. Część eksponatów (nie­
które dokumenty, zdjęcia) prezentowa­
nych jest po raz pierwszy.

W nocy z 12 na 13 grudnia 1981 roku 
nie czekając nawet na formalne uchwa­

lenie przez Radę Państwa dekretu o sta­
nie wojennym  grupy funkcjonariuszy 
MO i SB przystąpiły do zajmowania sie­
dzib regionalnych „Solidarności" oraz 
zatrzymywania jej działaczy. Większość 
Polaków o wprowadzeniu stanu wojen­
nego dowiedziała się z radiowo-telewi­
zyjnego wystąpienia gen. Jaruzelskiego. 
Działalność większości organizacji spo­
łecznych -  w tym wszystkich związków 
zawodowych -  została zawieszona. Za­
wieszono również większość tytułów 
prasowych. Z gazet centralnych wyda­
wano jedynie „Trybunę Ludu" i „Żoł­
nierza W olności", na Dolnym  Śląsku 
„Monitor Dolnośląski" -  „pismo czasu 
stanu wojennego dla województw jele­
niogórskiego, legnickiego, wałbrzyskie­
go i wrocławskiego".

W śród internow anych 13 grudnia 
znalazła się w iększość przyw ódców  

„Solidarności" z Lechem Wałę­
są na czele. Łącznie w całym  
okresie stanu wojennego inter­
nowano ponad 10 tys. osób. In­
ternowanych z Wrocławia prze­
wożono do Nysy i Grodkowa. 
Część internow anych z terenu 
z dawnego woj. wrocławskiego 
osadzono w Strzelinie. O soby 
z woj. legnickiego w większości 
w Głogowie, z jeleniogórskiego 
w Kamiennej Górze, z opolskie­
go w Strzelcach Opolskich, Ja ­
strzębiu koło Namysłowa i Ka­
miennej Górze, z wałbrzyskiego 

w Wałbrzychu, Świdnicy, Dzierżoniowie 
i również w Kamiennej Górze. Kobiety 
przewieziono do obozu w Gołdapi, na­
tomiast osoby starsze (mężczyzn i kobie­
ty) do Darłówka. Już w 1982 roku kilka­
dziesiąt osób z Dolnego Śląska przenie­
siono do obozu w Uhercach

Na ulice największych miast skiero­
wano 70 tys. żołnierzy i 30 tys. milicjan­
tów, których wyposażono w kilka tysię­
cy czołgów, transporterów opancerzo­
nych i wozów bojowych. Część z nich 
wzięła udział w pacyfikacji kilkudzie­
sięciu zakładów pracy, w których doszło 
do strajków okupacyjnych (na Dolnym 
Śląsku m.in. Dolmel, Pafawag, Archime­
des, Polar, Hutmen, Zagłębie Miedzio­
we, kopalnia „Thorez" i inne). Wielu

uczestników strajków stanęło przed są­
dem, w ielu internowano lub ukarano 
grzywnami. Szczególnie dotkliwe były 
zwolnienia z pracy, często z „wilczym 
biletem ". W kraju najbardziej dram a­
tyczny przebieg miała akcja milicji i woj­
ska w kopalni „W ujek", gdzie zastrze­
lono 9 górników. Na podstawie dekretu 
o stanie wojennym wprowadzono m.in. 
oficjalną cenzurę korespondencji, zawie­
szono podstawowe prawa obywatelskie 
oraz wprowadzono tryb doraźny w są­
dach. Szczególnie dolegliwe dla ludnoś­
ci stało się przerwanie łączności telefo­
nicznej, co w niektórych  ośrodkach 
trwało aż do stycznia 1982 r.

Jedną z najważniejszych form opo­
ru wobec stanu wojennego stały się ma­
nifestacje uliczne. Ich apogeum miało 
miejsce 31 sierpnia 1982 roku, w drugą 
rocznicę podpisania porozumień gdań­
skich. Tragiczny przebieg miała demon­
stracja w Lubinie, gdzie milicjanci bez 
wyraźnego powodu, użyli broni palnej 
zabijając trzy osoby (M ichał A dam o­
wicz, Mieczysław Poźniak, Andrzej Traj- 
kowski). W starciach we Wrocławiu zgi­
nęła jedna osoba (Kazim ierz M ichal­
czyk). Najważniejszym przejawem ist­
nienia opozycji stała się d ziałalność 
wydawnicza. W 1982 roku ukazało się 
poza zasięgiem  cenzury, co najm niej 
osiemset nielegalnych czasopism, wyda­
no też ponad trzysta broszur i książek. 
Jednym z najbardziej znanych było wro­
cławskie „Z dnia na dzień", pierwsze 
w Polsce pismo podziemne czasu stanu 
wojennego.

12 grudnia 1982 r. w przemówieniu 
telewizyjnym, gen. Jaruzelski poinfor­
m ował, że zdaniem  W ojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego powstały warun­
ki do zaw ieszenia stanu w ojennego. 
W  ślad za tym Rada Państwa podjęła de­
cyzję o jego zawieszeniu, a dnia 22 lipca 
1983 roku -  po 585 dniach -  oficjalnie 
zniosła stan wojenny. Decyzję tę poprze­
dziły nowe regulacje prawne, zmierza­
jące do utrwalenia przepisów wyjątko­
wych ograniczających swobody obywa­
telskie. Zasadnicze zmiany w tym zakre­
sie nastąpiły dopiero w 1989 roku.
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Rocznica urodzin 
Franciszka Karpińskiego

W dniu 27 p aźd ziern ik a  2001 r. 
w Stanisławowie (Iwanofrankiwsku) na 
Ukrainie odbyły się uroczystości zwią­
zane z 260. rocznicą urodzin wielkiego 
poety polskiego, syna ziemi pokuckiej -  
Franciszka Karpińskiego. Na program 
obchodów  rocznicow ych złożyły się: 
uroczysta msza święta w kościele pod 
wezwaniem Chrystusa Króla w Stanisła­
wowie i sesja naukowa wraz z progra­
mem artystycznym w sali w Domu Ko­
lejarza oraz odsłonięcie obelisku w Ho- 
łoskowie. W  sesji naukowej wzięli udział 
mieszkańcy Stanisławowa, przedstawi­
ciele U niw ersytetu Przykarpackiego, 
goście z Polski (z Warszawy, Lublina, 
Przemyśla, a nawet z Wrocławia) oraz 
działacze i członkow ie Tow arzystw a 
K u ltu ry  P o lsk ie j w S ta n is ła w o w ie  
z Wandą Siergiejewą na czele -  główną 
organizatorką uroczystości rocznico­
wych. Przybyli też licznie przedstawi­

ciele  ośrodków  polon ijnych  z w ielu 
miast i miejscowości dawnych Kresów 
Wschodnich.

Na sesji wysłuchano kilku wystąpień 
i referatów naukowych na temat twór­
czości Franciszka Karpińskiego. Było 
więc piękne otwarcie sesji wygłoszone 
przez p. Wandę Siergiejewą, wystąpie­
nie polskiego konsula p. W incentego 
Dębickiego oraz przedstawiciela Wspól­
noty Polskiej z Warszawy. Odczytano 
telegram nadesłany przez prof. Ryszar­
da Brykowskiego, który z powodu cho­
roby nie mógł przyjechać do Stanisławo­
wa. Przestawiciele miejscowego uniwer­
sytetu wygłaszali doniesienia naukowe 
na temat badań nad twórczością poety

-  posługując się językiem  ukraińskim, 
chociaż uw agi w stępne om aw iali po 
polsku. Podczas dalszych kontaktów  
z nimi widać było, że świetnie władają 
naszym językiem. Taka to już specyfika 
naszych Kresów Wschodnich.

Sesji tow arzyszyła też część arty­
styczna: występy chóru polskiego ze Sta­
nisław ow a, recytacje poezji, występy 
solistów oraz przedstawienie uniwersy­
teckiego zespołu studenckiego (scena 
rodzajowa z komedii Franciszka Karpiń­
skiego pt. „Czynsz"). W  kuluarach sali 
obrad prezentowano wystawę szkiców, 
rysunków i zdjęć, związanych tematycz­
nie z twórczością poety. Po zakończeniu 
sesji wszyscy uczestnicy udali się do 
centrum miasta, gdzie złożono kwiaty 
pod tablicą upamiętniającą zasłużonego 
dla tej ziemi poety i pisarza -  Francisz­
ka Karpińskiego. Przy okazji mogliśmy 
podziwiać pięknie odnowione budynki 

na Starówce Stanisławow­
sk ie j, zad bane placyki 
z zabytkowymi latarnia­
mi oraz dalsze prace nad 
odbudow ą starych  ka­
mieniczek.

Po obiedzie uczestni­
cy sesji wyjechali -  pod­
staw ionym i autokaram i 
do Hołoskowa koło Oty- 
ni, gdzie wzięli udział w 
dalszych uroczystościach 
rocznicowych. Na placu 
obok miejscowej cerkwi 
zastajemy tłumy odświęt­
nie ubranych ludzi, z za­
ciekaw ieniem  oczekują­
cych na dalszy ciąg uro­
czystości. Na skraju pla­
cu rośn ie słynny stary  
dąb, pod którym  lubił 
przesiadywać poeta i gwa­

rzyć z miejscowymi gospodarzami. Nie­
daleko tego miejsca -  na postumencie 
ustawiono kamienny obelisk, a na nim 
umieszczono dwujęzyczne tablice, przy­
pominające o tym, że tutaj urodził się 
i mieszkał Franciszek Karpiński -  syn 
ziemi pokuckiej.

W tej pięknej i podniosłej uroczys­
tości brało udział wielu przedstawicieli 
miejscowych władz, którzy w swoich 
wystąpieniach dawali wyraz szacunku 
dla poety i wdzięczności za rozsławie­
nie 1 lołoskowa. Przybyły również licz­
nie artystyczne zespoły dziecięce i mło­
dzieżow e, przyjechał chór parafialny 
z Kołomyi, księża katoliccy oraz kilku 
duchownych kościoła greckokatolickie-

go i prawosławnego (w bogatych i ory­
ginalnych strojach liturgicznych).

Najbardziej doniosłym momentem 
było święcenie obelisku. Ksiądz A. Gó­
row ski z Kołom yi zanurzał kropidło 
w święconej wodzie i podawał duchow­
nym, którzy kolejno podchodzili i świę­
cili kamień. Każdy z nich wygłaszał wła­
sną formułkę i odmawiał krótką modli­
twę w swoim języku. Była to piękna lek­
cja w spółdziałania duchow nych róż­
nych wyznań.

Uroczystości te uzmysłowiły miejs­
cowej młodzieży fakt bezsporny -  oto 
na ich ziemi mieszkał i tworzył człowiek 
sławny na całą Europę.

Obchody rocznicowe miały piękną 
i bogatą oprawę, angażowały wielu lu­
dzi niezależnie od narodowości i pocho­
dzenia. Wyzwalały poczucie lokalnego 
patriotyzmu. Uroczystości te są kolej­
nym dużym sukcesem działaczy polo­
nijnych w Stanisławowie.

Nadmienić należy, że wśród uczest­
ników sesji naukowej rozprowadzano 
nieodpłatnie -  przywiezione z Polski, 
pięknie wydane przez Bibliotekę Naro­
dową „Pieśni nabożne" Franciszka Kar­
pińskiego (Warszawa 2000 r. -  jako re­
print wydanych w 1880 r. drukiem przez 
H. Zadembskiego, staraniem ówczesne­
go Komitetu Budowy Pomnika Karpiń­
skiego w Kołomyi).

W  kuluarach mówiono o potrzebie 
podobnego wydania tego dzieła w języ­
ku ukraińskim . Nawet znalazłyby się 
osoby do tłumaczenia -  potrzebne tyl­
ko pieniądze.

Stw ierd zano także, iż znajom ość 
dorobku literackiego Franciszka Karpiń­
skiego w Polsce pozostawia wiele do 
życzenia. Głównie za sprawą braku jego 
dzieł na aktualnym  rynku w ydaw ni­
czym . Czy nie pow inniśm y zadbać 
o wznowienie dziel Karpińskiego? Chy­
ba warto, bo na to całkowicie zasłużył.

Hołosków. Obelisk poświęcony Fr. Karpińskiemu 
z tablicą w dwóch językach (październik 2001 r.)
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W okresie od 26 października 2001 
do 1 listopada 2001 r. gościliśm y we 
Wrocławiu 33-osobową grupę wokalno- 
-taneczną z podw ileńskiej N iem ieży 
wraz z dyrektorem szkoły, panią Fran­
ciszką Doroszkiewicz i dyrygentem mu­
zycznym, panią Janiną Łabul. Podczas 
uroczystości kanonizacji św. Siostry Fau-

byla „wyprawa w góry" na śląski Olimp 
-  na szczyt góry Slęży; ten punkt pro­
gramu byl osobliwy szczególnie: u stóp 
góry, w Sulistrow iczkach , przyw itał 
wędrowców ksiądz biskup Józef Pazdur. 
Obdarował rodaków z Wilna wszyst­
kim, co posiadał: swoim mądrym po­
uczeniem, modlitwą w kościele Matki 
Bożej Dobrej Rady i -  jak na Wielce Czci­
godnego gazdę „swojego" terenu przy­
stało -  poczęstunkiem, po czym błogo­
sławiąc -  wyprawił na zdobycie szczy­
tu. M łodzież w racała do W rocław ia

ferii Panoramy Racławickiej, Muzeum 
Mineralogicznego, Przyrodniczego, Na­
rodowego i Ogrodu Botanicznego -  tak 
więc warunek wstępny pana kuratora 
z Wilna został spełniony, zaś indywidu­
alne zaproszenia wzajemne do domów 
rodzinnych uwieńczyły tę nawiązaną 
łączność m iedzy Polakam i z obydwu 
stron granicy administracyjnej.

W zakończeniu niniejszej relacji, or­
ganizatorzy tego spotkania młodzieży 
polskiej z Wilna i Wrocławia wyrażają 
wielką wdzięczność tym wszystkim oso-

Młodzi z Wileńszczyzny 
we Wrocławiu
styny w dniu 30 kwietnia 2000 r. w Wil­
nie m ieliśm y kontakt z uczniam i tej 
szkoły, jak również ich rodzinami miesz­
kającym i w sąsiadującej miejscowości 
Rudomino. Młodzież wyraziła gorące 
pragnienie przyjazdu do W rocław ia. 
Przez dość długi okres gromadzone były 
fundusze na ten cel oraz czynione róż­
ne przygotowania.

Z inicjatywy Antoniego Stryjewskie- 
go (obecnego przed rokiem w Wilnie na 
kanonizacji) oraz przy wsparciu i współ­
działaniu Prezesa Towarzystwa Przyja­
ciół Grodna i Wilna, Ryszarda Filipowi­
cza, 26 listopada nasi goście przybyli do 
Wrocławia. Przejazd ten umożliwiła fir­
ma Andrzeja Młodziuśki z Krotoszyna 
-  już sama droga (w obie strony) stano­
wiła atrakcję dzięki jakości tej usługi. 
W ciągu siedmiu kolejnych dni czas fe­
rii -  dni wolnych od nauki -  był nie tyl­
ko rekreacją (zgodnie z życzeniami wi­
leńskiego kuratora), ale także wszech­
stronną edukacją. Odbywały się spotka­
nia młodzieży z seniorami Wrocławia, 
ludźmi nauki, duchowieństwem naszej 
Kurii. Rozmawiali z rodakami komba­
tanci, wojskowi, „Kresowiacy", lekarze, 
profesorowie -  podczas niezwykle sym­
p atyczn ych  i serd eczn ych  spotkań. 
W  zam ian goście obdarow yw ali nas 
swoimi prezentacjami artystycznymi -  
pełnym uroku śpiewem i tańcem młod­
szych członków zespołu, utrzymanym 
w folklorze wileńskim. Występy te od­
bywały się w sali teatralnej przy Zespo­
le Szkół Zawodowych przy ul. Słubic- 
kiej, a także pod „gołym  niebem " na 
Osiedlu „Nadodrze" oraz w kościołach 
N ajśw iętszej M arii Panny Na Piasku 
i św. Michała. Największą atrakcją dla 
mieszkańców nizinnej W ileńszczyzny

„upojona" tymi wszystkimi przeżycia­
mi, co wyraziło się w wielkiej radości 
i wesołości w autokarze, w którym Pa­
nowie z Krotoszyna -  Marian i Krzysz­
tof -  przywieźli nas na ostatni już noc­
leg w Internacie Zespołu Szkół Zawo­
dow ych, który zaofiarow ała połow ie 
gości pani dyrektor Duczemińska. Dru­
ga część M łodzieży goszczona była 
w domach pryw atnych uczniów tejże 
szkoły. Pani Dyrektor zadbała także o to, 
aby była kontynuowana gościnność tra­
dycyjnego polskiego domu -  aby goście 
nie byli głodni. Śmiało można tutaj po­
służyć się na zakończenie pobytu Wil­
nian pod opieką pani dyrektor porzekad­
łem staropolskim: „Gość w dom -  Bóg 
w dom ". Nie brakowało w programie

bom, które współdziałały z nami na eta­
pie organizacyjnym, wspierały finanso­
wo i uczestniczyły w spotkaniach, co 
nadało im charakter szczerej serdeczno­
ści i życzliwości. Pobyt gości dofinan­
sow ało  B iu ro  In fo rm a c ji, P rom ocji 
i W spółpracy z Zagranicą Urzędu M iej­
skiego Wrocławia. Bóg zapłać!

N a szczeg óln ą uw agę zasłu gu je  
aplauz jakim  obdarzyła młodzież wro­
cławska prezentacje artystyczne swoich 
wileńskich kolegów, utrzymane w głów­
nej mierze w duchu regionalnego folk­
loru, zrozumiałego przez każdego Po­
laka i ten właśnie fakt usprawiedliwił 
wystarczająco całe przedsięwzięcie.

ALICJA NATUSIEWICZOWA

SERDECZNIE ZAPRASZAMY MŁODZIEZ MĘSKĄ DO UDZIAŁU  

W REKOLEKCJACH POWOLANIOWYCH ZGROMADZENIA PASJONISTÓW

Jeśli pragniesz poznać Zgromadzenie Męki Jezusa Chrystusa, rozeznać drogę 
swego powołania albo pobyć w ciszy i na modlitwie, to zapraszamy do spę­
dzenia paru dni w domach Pasjonistów.

Do wyboru są następujące terminy:
• Rawa Mazowiecka: 4-9 lutego 2002
• Sadowię k. Ostrowa Wikp.: 18-23 lutego 2002
• Ferie zimowe z Panem Bogiem dla starszych ministrantów i młodzieży 

męskiej w klasztorze w Wiśle w terminie: 27 stycznia -  2 lutego 2002
Prosimy zgłaszać się telefonicznie lub listownie. Przyjazd do Sadowia i Rawy 

w poniedziałek na wieczór. Prosimy o zabranie Pisma św., ewentualnie śpiwora. 
Rekolekcje w Rawie i Sadowiu są bezpłatne.

KONTAKT (rekolekcje Rawa i Sadowię):
Referent powołań
Klasztor Pasjonistów
ul. Ks. 1. Skorupki 3
96-200 Rawa Mazowiecka
tel. 0\46 -  80 10 253
kzep@poczta.onet.pl

(rekolekcje Wisła):
O. Grzegorz Słowikowski 
Klasztor Pasjonistów 
ul. 3 Maja 34 
06-300 Przasnysz 
tel. 0\29 -  752 25 25

mailto:kzep@poczta.onet.pl
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PI SEM KO DLA DZIECI
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Na progu tego roku -  
po namyśle sp o k o jn y m  -  
życzę d z iś  w s z y s tk im  d z ie c io m , 
b yśc ie  n ie z n a ły  w o jn y

M o że  g d z ie ś , w s ta r y c h  f ilm a c h , 
n iech  b rz m i a r m a ty  huk, 
a le  -  lep ie j n ie w ied zc ie  
k to  t o  naprawdę w róg !

N ie ch a j W as  o ta c z a ją  
s a m e  p rz y ja z n e  tw a rz e ! 
O b yśc ie  d o ś w ia d c z a li 
t y lk o  p rz y je m n y c h  z d a rz e ń ! 

A n io ła m i poko ju

Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
oni będą nazwani Synami Bożymi.

[ M t  5 ,9 ]

0 Fanie, 
uczyń mnie 
narzędziem 
Twojego 
Fokoju.

1 s ty c z n ia : ś w ia to w y  Dzień M o d litw  o Pokój 
Uwaga!
O głaszam y O kruszkową K ru c ja tę  
Dziecięcych M o d litw o  Pokój 
Redakcja O kruszka zw raca  się z p rośbą  do dzieci 
i ich rodz\ców oraz ka te ch e tó w  o w łączenie się 
do te j k ru c ja ty . M odlim y się o pokój

-  w naszych rodz inach ,
-  w naszym  kra ju ,
-  na ca łym  świecie

i s ta ra m y  się pokój wprowadzać.
Czas trw a n ia  k ru c ja ty  n ieogran iczony (m in im um  
15 dni, można połączyć ją  z ta jem n icam i Różańca). 
N apiszcie  k ró tk o ja k  przebiegała K ru c ja ta  
w W aszych dom ach, w szkole, w kościele.
M ożna do łączyć rysunki lub zd jęcia .
W m iarę  m ożliwości opublikujem y je .

byc  w ła ś n ie  W y m o że c ie , 
g d y  m iło ś ć  w sw o im  d o m u  
i zg o d ę  p o s ie je c ie  . . .

A  pokó j -  te n  p ra w d z iw y , 
co  najpierw k w itn ie  w d u s z y  
dać m oże  ty lk o  J e z u s .
On s e rc a  twarde  k ru szy .

M ó d lm y  s ię  wszyscy razem 
k a ż d y  w s e rc u  sw o im , 
by J e z u s  n a s  p rze m ie n ia ł; 
w y p e łn ia ł sw ym  P oko jem .

M .Z.

Pewien ch iński monarcha pewnego dn ia  poprzysiąg ł: 
-  Fokonam i usunę z mego królestwa 

wszystkich moich nieprzyjaciół. 
Po pewnym czas ie  widziano go, ja k  p rzechadza ł się 

po swoim królewskim  ogrodz ie  ze swoim i wrogami, 
t rz y m a ją c  się  z nimi za ręce, śm ie jąc  się  i ż a r tu ją c . 

-  Czyż nie ob iecałeś, że usuniesz ze swego kró les tw a  
w szys tk ich  swoich n ieprzyjac ió ł?

-  z a p y ta li go poddani. 
A czy ich nie usunąłem? -  odpow iedzia ł 

m onarcha . -  Przemieniłem ich 
w moich przyjaciół.
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Alfabet palcowy
Szczęśliwy człowiek...

 ó  ____________ż
$  v  v  v  ® ®

Jezus tego używał
Jezus tego używał jako łóżka i pulpitu. A do czego tobie byłoby to potrzebne?

_ Ę _____
rt 6  b f? ()}

A B C D E

F G H I J

to to
K L M N O

^  r t  »  t? $
P R S T U

$  W f? t ł
V W X Y Z

$  ^  - a

^  to i?

_ _ L ___________
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P o s łu g u ją c  s ię  a lfa b e te m  pa lcow ym  o d c z y ta j w e rs e t 
z Księgi Iza jasza  56,Zc.
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Na odpow iedzi czekam y do  końca s ty c z n ia  2 0 0 2  r.
A  o to  szczęś liw cy, k tó rz y  w ylosow ali n ag rod y  za rozw iązanie  o k ru szko ­
wych łam igłówek z n r 11/2001:

D o ro ta  N arodzonek (y/rodaw)
A gn ieszka  M id u ra  (W ó jtow ice )
Kinga S lu sa rczyń ska  (Wrodaw)
M a rys ia  W awrzyniak (B ie ru tó w )
A gn ieszka  W łoda rczyk (B rzeg  Dolny)

'B < A

A -

X X X A ^ x x

?X)Q j &

10 On s&m jf J.Kiui'
Wxha kotdecp t, noo  ̂ Jb«3tu 

ft ó & j  fc) ruu (łu 

t a ,  ttóKelki .̂ d ó a o c  i" .

Kcilamjjja &mjch
X  ^  S^-UiTłOR^KU .

Kochani!
P iszcie  do  nas! Zaw sze mile 
w idz iane  są  w asze  w ie rsze , 
rysunki, zd jęc ia , opow iadania. 
N asz a d re s :

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław



POZIOMO: 1) jedna z wielkich religii światowych, której podstawą 
jest nauczanie Siddharthy Gautamy, zwanego Oświeconym (VI-V 
w. przed Chr.), 6) śpisz na nim, 11) obracająca się część 
przyrządów mierniczych, służąca do pomiaru kątów, 12) niewielka 
książka do znaczków, zdjęć rodzinnych lub wpisywania się, 13) 
duży bęben wojskowy, 14) klątwa kościelna, rodzaj ekskomuniki, 
15) pelerynka z rękawami do łokci i kapturkiem, noszona przez 
prałatów, 18) niewielkie nietoperze z rodziny mroczków, 21) 
francuski astronom, matematyk i fizyk (1786-1853), badacz światła, 
22) podstawa kolumny lub grzyba, 23) sprzęt strażacki lub 
potocznie: przepych, wspaniałość, 26) myśliwy, 29) imię żeńskie 
(26 VII, 17 VIII), 30) pasożyt w ciele człowieka, zwłaszcza u dzieci, 
31) główna bogini frygijska, utożsamiana niekiedy z Reą w mitologii 
greckiej, 34) jest nim np. mleko lub herbata, 35) podstawy, 
fundamenty czegoś, 36) jednostka lotnictwa wojskowego, 39) faza 
Księżyca, 40) okres ośmiu dni odważnego święta kościelnego (jak 
interwał muzyczny).

PIONOWO: 1) w hinduizmie bóstwo uosabiające stwórcę świata, stawiane na równi 
z Wisznu i Siwą, 2) miasto nad Wisłoką w diec. tarnowskiej, siedziba domu generalnego 
jednej z gałęzi sióstr służebniczek, 3) nazwa starożytnej Japonii lub okres w jej dziejach 
do 710 r„ 4) miasto w Czechach, zwane w czasach komunistycznych Gottwaldovem, 
5) łuszczący się minerał, łyszczyk, 6) herbata paragwajska, chętnie pita np. w Argentynie, 
7) imię naszego pierwszego rodzica, 8) koń maści białej w ciemne plamy, 9) górnik 
pracujący na przodku, 10) włoski toast, odpowiednik naszego „na zdrowie” (dwie 
jednakowe sylaby), 16) północnoamerykański jeżozwierz nadrzewny z rodziny kolczaków, 
17) duże państwo w Afryce Północnej, spadkobierca starożytnej kultury nad Nilem, 
19) rodzina carskich dygnitarzy rosyjskich, którzy wynieśli do władzy Katarzynę II, od 
Ich nazwiska pochodzi nazwa rasy konl-kłusaków, 20) gładkie sześcianlki z wyrytymi na 
nich zagłębieniami, służące do gry w pokera, 23) urządzenie do dokarmiania zwierzyny 
w lesie, 24) w medycynie: krótkowzroczność, 25) pisarz duński (1866-1930), ceniony 
zwłaszcza za piękno języka, 26) młody łoś, 27) długa, zwykle kolorowa taśma, na której 
nosi się niektóre ordery, 28) rodzaj podatku pośredniego, 32) wirująca zabawka lub ptak 
z rodziny czapli, 33) ziemia w przeciwieństwie do obszaru wodnego, 37) skrót oznaczający 
spółkę, 38) litera grecka, oznaczająca w fizyce gęstość.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 61 utworzą fragment 22. rozdziału Księgi Przysłów, będący rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysyłać do 
redakcji do 31 stycznia z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka nr 1/2002”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy przyjemnej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 11/2001. POZIOMO: diecezja, szkarada, Udine, sierotka, Otmuchów, ameba, Ozyrys, Simeon, Sikoku, ksylit, Abwera, zakwit, 
naskok, Awatar, olsza, azotoks, taszyzm, Earto, agapant, Stankar. PIONOWO: diskos, Emeryk, erotyk, juka, Adam, snob, Zeta, Anubis, achtel, Adwent, 
zięba, rowek, suwak, skaza, myjka, oidia, Angara, Wszoła, rogoża, Awesta, wtrysk, tremor, oset, Stas, Atos. HASŁO: NIE ODRZUCAJ MNIE, BOŻE, OD 
SWEGO OBLICZA I NIE ODBIERAJ Ml ŚWIĘTEGO DUCHA SWEGO (Ps 50 [51], 13). Nagrody wylosowali: Beata Filas (Puszczykowo), Regina Sękowska 
(Wrocław) Władysław Seklanny (Rogów Sobócki), Józef Kosiński (Długopole Zdrój), Aniela Zgorzelak (Wrocław). Gratulujemy. Nagrody wysyłamy pocztą.
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Społecznej
Krucjaty
Miłości
1
2
3
4

5

Szanuj każdego człow ieka, bo 
Chrystus w nim żyje. Bądź wrażli­
wy na drugiego człowieka, twoje­
go brata.

Myśl dobrze o wszystkich -  nie 
myśl źle o nikim. Staraj się nawet 
w najgorszym znaleźć coś dobrego.

Mów zawsze życzliwie o drugich -  
nie mów źle o bliźnich. Napraw  
krzywdę wyrządzoną słowem. Nie 
czyń rozdźwięku między ludźmi.

Rozmawiaj z każdym językiem mi­
łości. Nie podnoś głosu. Nie prze­
klinaj. Nie rób przykrości. Nie wy­
ciskaj łez. Uspokajaj i okazuj do­
broć.

Przebaczaj wszystko, wszystkim. 
Nie chowaj w sercu urazy. Zawsze 
pierwszy wyciągnij rękę do zgody.

6

7
8
9
10

Działaj zawsze na korzyść bliźnie­
go. Czyń dobrze każdemu, jak byś 
pragnął, aby tobie tak czyniono. 
Nie myśl o tym, kto tobie jest coś 
winien, ale co ty jesteś winien in­
nym.

Czynnie współczuj w cierpieniu. 
Chętnie spiesz z pociechą, radą, 
pomocą, sercem.

Pracuj rzetelnie, bo z owoców twej 
pracy korzystają inni, jak Ty korzy­
stasz z pracy drugich.

Włącz się w społeczną pomoc bliź­
nim. Otwórz się ku ubogim i cho­
rym. Użyczaj ze swego. Staraj się 
dostrzec potrzebujących wokół sie­
bie.

Módl się za wszystkich, nawet za 
nieprzyjaciół.




